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A m sta n sta  gazeta w sprawie Unitów.
Poważna „Augsburgska Allg. Z tg .“ 

zajmuje się w artykule wstępnym (Nr. 
312) sprawą naszych Unitów.

Niedawno można było czytać w ga ­
zetach telegram — mówi „Allg. Z tg .“ — 
który zwiastował podróż „Oberpro- 
kurora św. synodu w Petersburgu" pana 
Pobiedonoscewa do Polski; celem tej 
podróży miało być osobiste zarządze­
nie dochodzenia w sprawach Unitów. 
Mało kto zważał na ten telegram. W ielu 
przyjęło go obojętnie, niezadając sobie 
bynajmniej pytania, jakie też przy­
czyny w yw ołały tę podróż w szechw ła­
dnego ( rallgewaltigen“)  Pobiedonoscewa

i jakie będą możliwe skutki dla U n i­
tów z zarządzonego przezeń osobiście 
śledztwa.

„A p r z e c i e ż  z a p o w i a d a ł y  t e  
k i l k a  s ł ó w  n o w y  a k t  d r a m a t u ,  
k t ó r y  m i m o  s w e j  p r o s t o t y  i 
p o d r z ę d n o ś c i  s w o j e g o  i n t e r e ­
s u ,  u k r y w a  w s o b i e  g ł ę b o k ą  
p 1* a w (1 z i w i e 1 u d z k ą b o 1 e ś ć i tr a- 
g i c z n e  p i ę t n o  m ę c z e ń s t w a .

Tu roztacza „Allg. Z tg.“ cały obraz 
i historyę srogiego prześladowania i na- 
wracania gwałtem naszej braci unickiej 
przez rząd moskiewski. — Jednej tylko 
rzeczy wypada żałować, że autor zna­
komitego artykułu „Allg. Ztg." niezua- 
jąc widocznie dokładnie naszej histo- 
ryi i stosunków religijnych, popełnił 
w nim błędy historyczne, a co gorsza 
pom ięszał, a raczej zidentyfikował w 
nim prawosławie z kościołem grecko­
katolickim, podając wyraźnie, że rząd 
m oskiewski nawraca gwałtem Unitów  
do kościoła g r e c k o - k a t o l i c k i e g o .

Niedokładność ta może wielu zbała­
mucić, i osłabia w tym artykule ce­
chę aktualności, jaką mu snać Redak- 
cya nadać chciała. Pomijając to, jednak 
ma ów artykuł „Gazety augsburgskiej" 
dla nas wielkie znaczenie, a konklu- 
zya jego  zasługuje ze wszech miar na 
uwagę.

„Jaki los spotka Unitów?" zapytuje, 
bowiem w końcu Gazeta augsburgska i 
odpowiada na to widocznie dobrze poin­
formowana: „My nie możemy tego powie­
dzieć. Może nastąpi pożądana tolerancya 
i sprawiedliwość, wolność dla wygnańców, 
otwarcie zamkniętych kościołów unickich 
i t. d. Być może, ale może być i prze­
ciwnie. K i e r u n e k  w k o ł a c h  d e c y ­
d u j ą c y c h ,  do k t ó r y c h  n a l e ż y  roz­
s t r z y g n i ę c i e  t e g o  p y t a n i a ,  n i e -  
w z b u d z a  w n a s  b y n a j m n i e j  p o ­
c i e s z a j ą c y c h  nad z i e j  i. Pod zarzą­

dem tych kół już się niejedno dokonało, 
albo ma się niebawem dokonać. Zwraca­
my tylko uwagę na broszurę literami 
N. S. oznaczoną, która się niedawno po­
jawiła, a której urzędowe źródło i zło­
wrogie znaczenie nie jest tajemnicą. Prze­
znaczeniem tej broszury jest: przygoto­
wać publiczność, przyzwyczajoną przez 
prasę do tolerancyi równouprawnienia ro­
syjskich sekt, na postępowanie niby ra­
dykalnie leczące. Z dziesięcioma miliona­
mi sekciarzy, którzy nawet w obecnych sto­
sunkach narażani są na liczne prześlado­
wania i krzywdy i z których zaledwie 
tylko cząstka używa pewnych praw, ma 
się znowu postąpić wedle starych suro­
wych przepisów, chociaż takowe w Rosyi 
okazały się niedostatecznemi i szkodli- 
wemi.

„Powtarzamy więc: M a ł o  u p r a w n i a  
n a s  do t e g o ,  i ź b y ś m y  s i ę  s p o d z i e ­
wa ć  m o g l i  l e p s z e g o  l o s u  d l a  pr z e ­
ś l a d o w a n y c h  U n i t ó w .  N i e c h a j b y  
s i ę  w i ę c  p r z y n a j m n i e j  p r a s i e  u- 
d a ł o  w y d o b y ć  na  ś w i a t ł o  d z i e n n e  
d o l ę  t e g o  l udu.  W y d o b y w a n i e  na 
j a w  i o g ł a s z a n i e  p u b l i c z n e  ś r o d ­
kó w p r z e d s i ę b r a n y c h  p r z e c i w  
t y m  n i e s z c z ę ś l i w y m  i p o ż a ł o w a ­
n i a  g o d n y m  l u d z i o m  z a p o b i e ż y  
moż e  n i e j e d n e m u  n i e s z c z ę ś c i u " .

Tyle słów Augsburgskiej Gazety. Ra­
dzi więc ona, by prasa wydobywała na 
jaw wszelki gwałt, wszelkie środki pod­
jęte przeciw Unitom przez rząd rosyjski, 
bo się przez to zapobiegnie innym. Dobra 
to i uczciwa rada Augsburgskiej Gazety. 
Stosować się do niej powinna przedewszy- 
stkiem prasa polska. Co więcej Polacy 
winni nietylko podawać u siebie i ogła­
szać wszelkie szczegóły doli nieszczęśli­
wego ludu, ale nadto wpływać wszelkie- 
mi środkami, by te szczegóły ogłaszane 
były także po wszystkich wybitniejszych 
pismach zagranicznych. Oprócz zaś prasy

są także parlamenta potężną bronią w ta­
kich wypadkach dla nieszczęśliwych. Wpra­
wdzie rządy na wystosowane w podobnych 
materyach interpelacye dają sterotypową 
odpowiedź, „że nie mogą się mięszać w 
obce wewnętrzne sprawy" —  chociaż tu­
taj sprawa dotyka traktatu wiedeńskiego 
z r. 1815 — gwarantującego zachowa­
nie religii Polakom. Jednak wytoczenie 
samo takiej sprawy przed parlament i 
głosy, jakie wywoła taka interpelacya, wy­
starczą za najlepszą nieraz odpowiedź mi­
nistra.

Nam zaś Polakom, cóż pozostaje szcze­
gólnie jeszcze do roboty oprócz powyż­
szych obowiązków?

Oto, gdyśmy pochowali oręże a lud 
nawet teraz walczy swojem męczeństwem, 
powinniśmy nietylko, choćby z własnem 
narażeniem, wywiadywać się o wszelkich 
szczegółach jego położenia, ale nadto 
nieść mu pomoc materyalną i duchową 
choćby to przyszło nam czynić z najwię­
kszą ofiarą majątku, wolności a nawet 
życia. Kiedy car Aleksander III miał 
przybyć na naszą ziemię, by spotkać się 
z cesarzem Franciszkiem Józefem , widzie­
liśmy tutaj korespondentów prasowych, 
wysłanych aż z Ameryki dla zdania re- 
lacyj o tym fakcie. A my tymczasem 
w tak ważnym taką boleścią nawet obcych 
przejmującym krwawym dramacie naszego 
ludu, pozbawieni jesteśmy wszelkich do­
kładnych i szczegółowych wiadomości i 
kontentować się musimy tern, co nam 
tylko jakby cudem dostanie się z Kró­
lestwa.

Szczególniej obowiązkiem jest naszego 
duchowieństwa, zwłaszcza zakonnego, któ­
re niema obowiązków w parafii, — i ś ć  
t a m ,  g d z i e  k r e w  s i ę  l e j e  z a  w i a ­
r ę ,  g d z i e  l u d z i e  u m i e r a j ą  i p o ­
z b a w i e n i  s ą  ś w i ę t y c h  S a k r a m e n ­
tów.  U nas w kraju kazać, odprawiać 
misye i zakładać internaty, to nie dosyć

i  LIT DZIECINNYCH SIEROTY.
PO W IEŚĆ  

przez Krystynę.

(Ciąg dalszy).

Płakaliśmy przytuliwszy się z Nastką w ką­
tku, prawdziwe już teraz sieroty. I we łzach 
zasnęliśmy do rana samego.

Gospodarze biedni ludzie, krzywo się na 
nas patrzeli, obawiając się abyśmy im nie 
zostali na karku, bo się już miało ku zimie. 
My zaś z Nastką zaczęliśmy radzić o sobie, 
że nam już nić innego robić nie wypada, 
tylko znów chodzić po żebrach, dopóki nie 
podrośniemy, aby nas do służby przyjęto.

Odpoczywaliśmy dopóki nam starczyło ja ­
dła, cośmy z sobą przynieśli; część zaś graj­
carów oddaliśmy gospodarzom. Zabraliśmy 
trochę chust, co po mamusi zostało, i już na 
zawsze opuściliśmy ten dom, gdzie rodzice 
kilka la t komorą mieszkali, i gdziem się ja  
urodził. Z żalem i wielkim smutkiem opu­
szczałem ten zakątek, i tych ludzi, na któ­
rych od urodzenia" patrzałem. Nastka się cie­
szyła, bo już nie mogła .znieść dłuższego 
tam pobytu, tak się jej przykrzyło.

II.

Więc znów na tułacze puściliśmy się ży­
cie, a teraz cięższe jeszcze, bo bez nadziei 
powrotu do kogo, nikt na nas nigdzie nie 
czekał. Jakże przykra mi ta  myśl była, bo­
lałem w duszy, że żebrać muszę, wstydziłem 
®ię nawet tego. Ale cóż miałem czynić, ma­
ty. do żadnej jeszcze pracy nie zdolny. P rzy­
d a  mi na myśl owa p a n i, co mnie wziąć
chciała.

Ale szczęście dwa razy nie wraca.
Przechodząc znowu koło tego dworu, za- 

szliśmy tam, ale już było inaczej. Kwiatki się

pochowały, pochmurno było i zimno. Pani 
nie widzieliśmy wcale, nakarmiono nas i ob­
darzono, ale tak miło już nie było. Szczę­
ście drugi raz się nie wróciło.

I  tak parę la t "upłynęło podobnych do sie­
bie, z małemi odmianami. J a  tylko Boga pro­
siłem przy każdym pacierzu, żeby jaknąjprę- 
dzej wyrosnąć i pójść do służby, to życie że­
bracze obrzydło mi, i coraz więcej miałem 
wstrętu do niego. —  Nastka była z niego szczę­
śliwa i zadowolniona. Ale zauważałem kilka 
rzeczy, które mnie trapić poczęły, pamiętny 
będąc zawsze przestróg m atki, aby niczyjego 
nigdy nie ruszać. Dobrzy ludzie wyuczyli mię 
także przykazań Bożych, zacząłem sobie roz­
myślać, że mnie się może przyjdzie z Nastką 
rozłączyć, jak ona żle sobie postępować bę­
dzie.

Chciała mnie raz do gęsi jedna wziąć ko­
bieta, ale Nastka mnie nie dała, bo widząc, 
że nademną małym ludzie się litują, wolała 
razem ze mną chodzić po prośbie, próżnia- 
czyć się, jak iść w służbę do roboty.

Spostrzegłem raz chustę, co była nie na­
sza w torbie, i wymawiałem to Nastce, ale 
ona mnie zbiła, mówiąc, że mnie nic do tego. 
Od tej chwili czekałem tylko sposobności, 
aby się od niej zupełnie odłączyć. Bo nie 
dość biedy i nieszczęścia, żeby żyć litością 
ludzką, ale jeszcze krzywdzić dobroczyńców," 
tego już znieść nie mogłem dłużej, chciałem, 
aby choć jedno z nas cieniom matki wier- 
nem było, spełniając, co nam pod błogosła­
wieństwem przykazała.

Nocowaliśmy raz w karczmie, gdzie się drogi 
rozchodziły. Kiedy Nastka jeszcze spała, wsta­
łem raniutko i poszedłem uboczna droga.

Od tej chwili już Nastki nigdy nie widzia­
łem. Jestem  pewny, że, źle skończyła, bo złe 
okazywała skłonności. Zal mi jej było. Same 
nawyknienie tylu la t przywiązywało mnie do 
niej. Jak  byłem mniejszy, dobra była nawet 
dla m n ie ; ale później nie mogliśmy się już 
znosić.

Sam więc zupełnie zostałem na szerokim 
świecie, bez jednego przyjaznego serca, bez 
opieki. Boga miałem tylko na niebie, na zie­
mi nikogo. Szedłem drogą i nie było mi sm u­
tno. Myślałem sobie o m am usi, co ona nam 
to mówiła na odchodnem, i postanowiłem so­
bie tak jej słuchać, jakby jeszcze z nami 
była. Nie bałem się choć pusto było w polu, 
zdawało mi się, że" ktoś się mną opiekuje. 
Mówiłem pacierz i szedłem ciągle. Spotyka­
łem coraz więcej pastuchów pędzących bydło 
na paszę. Jak i taki za mną się obejrzał, 
i powiedział „gdzie to idzie ta k ie m a łe , sa ­
mo, tak w czas!“ miałem ochotę do kogoś 
zagadać, ale nie śmiałem.

Zaczęły mi się oczy mrużyć, bo bardzo 
mało spałem tej" nocy, myśląc ciągle aby 
wyjść przed przebudzeniem się N astki, któ­
rej się bałem. Zmęczony spocząłem pod drze­
wem nieopodal drogi, i tak mocno zasnąłem, 
że słońce świecące mi w oczy, rozbudziło 
mnie dopiero. Nie mogłem pojąć, gdzie się 
znajduję. W idziałem tylko dużo ludzi, idą­
cych drogą. Przecieram oczy, patrzę, a wszy­
scy świątecznie ubrani z książkami w rękach 
do modlenia w jednę zdążają stronę. Domy­
śliłem się , że to pewnie niedziela, i ludzie 
idą do kościoła. Poszedłem i ja  z drugimi, 
ale bardzo wielki głód czułem , bo się już 
miało ku południowi.

Wieś była niedaleko i kościół, weszli wszy­
scy do niego, i ja  wszedłem. A byłem raz 
jeden z mamusią jeszcze w kościele, bo Na­
stka nie lubiła tam chodzić ze mną.

Wyszło kazanie, ksiądz mówił widać pię­
knie, bo ludzie wzdychali, płacząc rzewnie, 
tak im słowa Jego do serca trafiały. Ja  nie 
rozumiałem wiele, ale pamiętam te słow a: 
„Chrystus mówił, co dla tych małych uczy­
nicie, to dla mnie uczynicie." W estchnąłem 
do tego Pana nad Pany, który myślał o nas 
sierotach, przekazując rzecz w swem Imieniu 
miłosierdziu ludzkiemu, i prosiłem Go go­
rąco, aby się ulitował nad moją nędzą. Po

kazaniu wyszła suma. Klęcząc w kątku poza 
ludźmi, nic nie widziałem; dzwonek i śpiewy 
dochodziły mnie ty lk o : ale mi było tak miło 
w duszy, swobodnie, czułem nad sobą opiekę.

Wyszli ludzie z kościoła, i ja  wyszedłem, 
lecz stanąwszy na boku, nie wiedziałem co 
począć z sobą. Obejrzawszy się, widziałam 
jak młoda panienka rozdawała jałm użnę przed 
kościołem. Ze zaś nie miałem torby, i nie 
podsunąłem się, nie miano mnie za żebraka. 
A choć mi się bardzo jeść chciało, jakżem  się 
z tego cieszył! Pierwszy raz byłem szczę­
śliwy. Ale co tu  począć z sobą, w którą udać 
się stronę? Ludzie już  przeszli z kościoła, 
aż" na samym końcu wyszła jeszcze jedna ko­
bieta, i popatrzywszy się na mnie, zapytała 
łagodnie.

—- Czyjżeż ty chłopczyno, tutejszy?
— A niczyj — odpowiem, m atka umarli 

i sam się zostałem sierotą.
—  Czy z daleka jes teś?
—  Ja  nie wiem, tak jedną i drugą wieś 

przejść trzeba, potem znowu inną, dwór du­
ży, i znów wieś, a tam  mieszkaliśmy z m a­
musią — i łzy puściły mi się z oczu na te 
wspomnienia. Kobieta patrząc na mnie, coś 
długo m yślała, w końcu odezwała się do 
mnie, zbliżywszy się.

—  A umiesz co "robić, zabawisz dziecko, 
będziesz posłuszny?

Schyliwszy się do jej kolan, odpowiedzia­
łem : O zabawię, i dobrze zabawię dziecko, 
i co tylko każecie, robić będę, tylko mnie 
też weźcie, abym już nie żebrał więcej.

— A jak  co porwiesz i uciekniesz, jak to 
robią dzieci tułające się, którym  się praco­
wać nie chce, zwleczone na lekkim chlebie 
próźniaczym.

— Nie wezmę nic nigdy, i nie ucieknę. 
Mamusia nakazywali, aby cudzego nie ru­
szać, i nigdy też nie ruszyłem.

—  No to chodź, ale się dobrze sprawuj, 
aby i gospodarz z ciebie mieli wysługę, aże­
byś mi o moim chłopcu dobrze pam iętał.
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jeszcze, nam potrzeba żywej wiary, nam 
potrzeba takich kapłanów, co to jak da­
wniej szli między dzicz, by nieść słowo 
Chrystusa, co to narażali się na wszy­
stkie niewygody, na śmierć, na męczeństwo.

Czynu więc czynu nam potrzeba w tej 
walce nieszczęśliwych Unitów z prawo­
sławiem i przemocą moskiewską, czynu, 
któryby stwierdzał żywą Wiarę i miłość 
Ojczyzny.—  Inaczej ta krew i te łzy, któ­
re się tam leją spadną na nas i przycisną 
jeszcze większym ciężarem dolę naszych 
nieszczęść.

RESTAURACYA WAWELU.
w swoim czasie umieściliśmy nade­

słany  nam  m e m o r y a ł  tow arzystw  te­
chnicznych krakow skiego i lw ow skiego 
w spraw ie restauracy i zam ku królew skiego 
na  W aw elu. A kt ten, napisany gorąco i w y­
mownie, nietylko jak o  objaw  i w yraz prze­
konań tak  pow ażnych i do zabierania głosu 
w pomienionej spraw ie w pierwszym  niejako 
rządzie pow ołanych korporacyj, jak iem i są 
nasze oba tow arzystw a techniczne, ale także 
i to głównie ze wzglądu na pow ody, jak ie  
go w yw ołały, zasługuje na najw iększą uw a 
gą. M emoryał sam zam ilczał o tych pow o­
dach , m y jed n ak  znając je  dokładnie z au ­
tentycznego i w iarogodnego źródła, spełnim y 
ty lko publicystyczny nasz obowiązek, jeżeli 
je  w łaśnie w tej chwili otw arcie i bez ogró­
dek na ja w  w ysuniem y, d a jąc  tem niejako 
kom entarz do powyższego ak tu .

A utorow ie m em oryału w ypow iadają  w nim 
przekonanie, iż restauracy a W aw elu j e d y n i e  
d r o g ą  k o n k u r s u  może być szczęśliwie roz­
w iązaną. Przekonanie to jesttakpow szechnem , 
a  k o n i e c z n o ś ć  konkursu w spraw ie p o ­
wyższej tak  ogólnie uznaną i niejako z sa­
mej natury  rzeczy w y p ły w a jącą , iż niezna- 
ją cy  zakulisow ych wpływ ów  w tej cały 
ogół polski żywo obchodzącej spraw ie, c i­
chaczem i pokątnie, ja k  zawsze nurtujących, 
mógłby snadno ów m em oryał uznać za enun- 
cyacyą całkiem  zbyteczną, a naszych pp. 
techników  dow odzących konieczności kon­
kursu  jak o  podejm ujących niepotrzebną 
pracą.

Owóż niestety, tak  nie jest, i ani memo­
ry a ł nie je s t zbytecznym , ani też technicy 
nasi pisząc takow y, nie podjęli płonnej 
pracy .

Z nana w k ra ju  naszym, a  szczególniej u 
nas w  K rakow ie ko terya  dążąca zawsze 
i wszędzie do ow ładnięcia w szelkich prze­
w odnich stanow isk i w pływ ow ych pozycyj, 
oraz zagarnięcia pod swój ster i kierunek 
w szystkich w ażniejszych spraw  obchodzą­
cych ogół p o lsk i, — pragnie i spraw ę re­
stau racy i zam ku królewskiego na W awelu, 
tej „najw spanialszej pam iątki narodow ej, 
tego najdoskonalszego zabytku budownictwa 
polskiego", u jąć wyłącznie w  sw oje ręce, 
a  rezultatem  tego ma być ni mniej ni w ię­
cej, ja k  że restauracya W awelu ma się od­
być bez konkursu, to jest wedle tych pla-

Radość moją jeszcze dzisiaj dobrze pamię­
tam  po tylu latach. Tak pragnąłem  już ba­
wić to dziecko i być pod dachem ! Szliśmy 
bardzo długo, bo to była druga wieś nale­
żąca do tej parafii. Zaczęło mi się z głodu 
ćmić w oczach, i przystawałem, nie widząc 
prawie drogi przed sobą.

— Cóż to bolą cię nogi mały, że tak po­
zostajesz za m ną?

Nogi nie bolą, ale nie jadłem  od wczoraj­
szego południa i słabo mi. Biedne dziecko 
powiedziała kobieta, i wyjąwszy z chusteczki 
kawał chleba, dała mi połowę, drugą sama 
przekąsiła. Odpocząwszy trochę, żwawiej już 
oboje zdążaliśmy ku domowi. Niebawem po­
kazały się chałupy. Do jednej z nich, b ia ­
łej i porządnej, okolonej płotem wśród drzew, 
wchodząc^ zobaczyliśmy na progu człowieka 
niemiłej postawy, surowego wejrzenia, trzy­
mającego na ręku dziecko, może więcej jak 
roczne, które ujrzawszy matkę, zaczęło się 
cieszyć radośnie, a ten człowiek był gospo­
darzem. Gospodyni wziąwszy dziecko na ręce, 
pieszcząc się z nim mówiła do męża':

—  Przyprowadziłam biedną sierotę. Niema 
juz nikogo, pomarli rodzice. Będzie" dziecko 
bawić, i choć co już w domu zdoła zrobić, 
bo jakieś się zdaje okrzętne, i będzie może 
karne.

Skłoniłem się gospodarzowi, nie mając od 
razu do niego takiego serca, jak do gospo­
dyni. Prosiłem  go, aby mnie nie wyganiał, 
że co tylko wydołam robić będę.

— No to zostań, ale słuchaj, co ci każę, 
i pilnuj Klimka, bo to żywe dziecko, aby so­
bie co złego nie zrobił.

Na odpowiedź poszedłem do malca, i za­
cząłem mu pokazywać różne figle palcami, 
aż się rozśmiał, i zostaliśmy przyjaciółmi.
W domu był syn dorosły, poganiacz i pa­
sterka.

III.
Była to pierwsza służba moja. Przyszedłem 

obdarty, odziany starym kaftanem po matce.
A za całe skarby miałem medalik na szyi, 
który nie Nastce, ale mnie zawiesiła na
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nów, ja k ie  poda upatrzony przez koteryę 
architekt.

Jednem  słowem, nepotyzm i protekcyj- 
ność, ta  broń dem oralizująca, któx-ą  owa 
klika zw ykła sobie jednać i podtrzym yw ać 
zwolenników, grozi zwichnięciem w samym 
zaw iązku tak  w ielkiego i trudnego a zaró- 
wno dla sztuki, ja k  i dla sław y polskiego 
imieniu nadzw yczaj doniosłego dzieła, jakim  
jest restauracya W awelu.

Znanem  je s t to niebezpieczeństwo w ko­
łach interesujących się czy to z pow ołania 
zawodowego, czy z poczucia patryotycznego 
tą  nader w ażną sp ra w ą , i dlatego technicy 
nasi w samą porę podnieśli w tej spraw ie 
sw ój głos, czyniąc to z g o d n o ś c i ą  i g ó ­
r ą  c o ś  c i ą  przynoszącą im praw dziw y za­
szczyt, i da jąc  swem odezwaniem się dowód 
c z u j n o ś c i  p a t r y o t y c z n e j ,  zasługują­
cej na najw iększe uznanie narodu.

Wobec tej czujności, w której wszyscy 
niiłujący swój naród i jego  sławę, gorliwie 
i w ytrw ale tow arzyszyć im będą, dziwnie 
odbiło się i powszechne oburzenie w yw oła­
ło oświadczenie Pana M arszalka krajow ego 
dane deputacyi wręczającej mu memoryał 
Tow arzystw  technicznych: lwowskiego i k ra ­
kowskiego „ iż  z z a s a d y  p r z e c i w n y m  
j e s t  k o n k u r s o m  n a  b u d o w l e  m o n u ­
m e n t a l n e . "  P an  M arszałek, który spra 
w ę restauracyi W awelu w ziął widocznie w 
rękę i bawi w tym celu od kilku dni 
w k rakow ie , nie pow inien zapom inać, ż e  
W a w e l  t o  w ł a s n o ś ć  c a ł e g o  n a r o d u  
p o l s k i e g o ,  że osobiste zdanie pana m ar­
szałka niemoże w restauracyi tej najw spanial 
szej pam iątki narodow ej decydow ać bez na­
rażenia się na zarzut, że po za tćm zdaniem 
ukryw a się protekcyjuość.

Dlatego też przyklasnąć musimy dalszej 
uchw ale T ow arzystw a technicznego k rakow ­
skiego, k tóre postanowiło nie zrażać się tą  
odpow iedzią i dążyć wszelkiemi środkam i 
do przeprow adzenia m yśli wyrażonej w me- 
m oryale, a  s taran ia  dalsze o tem powierzyło 
osobnej komisyi. Z naszej strony sądzimy, 
że pow ażna opinia k ra ju  i narodu nie dopu­
ści, by w tak  ważnej cały ogół polski do­
tyczącej spraw ie zagórować m iała m iernota 
i układność nad  talentam i i zasługą, by 
dzieło, które w późne w ieki głosić powinno 
chw ałę p o l s k i e g o  budow nictw a, stało się 
pomnikiem niedołężnego p artac tw a i dow o­
dziło, że w czasach, kiedy myśmy żyli i re ­
staurow ali pomniki narodow e, panow ał ne­
potyzm  i protekcyjność, k tóry  skrzyw ił i 
zbezcześcił piękno narodow e.

0  Legii nadwiślańskiej w Hiszpanii
z  powodu zdań  P. Przyborowshiego.

Pod powyższym tytułem  otrzymujemy na­
stępujące pism o:

„Po długiej niebytności powróciwszy do 
domu, rzuciłem się na stosy złożonych cza­
sopism, aby odczytać ważniejsze w nich 
zawarte artykuły. Numer 202 Dziennika Po­
znańskiego broni wymownie Legii Nadwiślań­
skiej, ohydzonej brudnym zarzutem przez p.

sznurku gospodyni domu, gdzie matka umar 
ła, który w jej posłaniu znalazła po śmierci. 
Pamiętam jak mi mówiła: Ty lepiej to po­
szanujesz jak Nastka. Gospodyni moja nowa 
oporządziła mnie, oczyściła; dawszy z syna 
stare chusty. Nie mogłem pojąć zrazu sam 
siebie, tak mi tam dobrze było. Skromnie, 
ale trzy razy dziennie dawano jeść, Klimka 
bawiłem, strzegąc jak oka w głowie. A gdy 
on spał i gospodyni poszła w pole, pilnowa­
łem domu, skrobiąc ziemniaki, lub co innego 
robiłem. Gdy chętnie pomagałem każdemu, 
w czem mi tylko kazano, nie łajano mnie 
nigdy, i ja  myślałem, że to zawsze tak do­
brze będzie.

Raz słyszę okropny krzyk i płacz pasterki, 
jakby okładano razami kogo, nadstawiam 
ucha, i z przerażeniem słyszę:

— A nie kazałem ci, żeby pozierać czy 
dworskiego niema blisko, straciłaś taką je ­
szcze nową łachtuszkę *).

— Rozłożyłam ją  na miedzy jak kazaliście, 
i targałam  konicz tu i owdzie po polu, aby 
znaku nie było w jednem  miejscu, a w zbo­
żu leżał karbowy dworski, nagle powstał 
i zabrał mi wszystko, m ów iąc:

—  Dawno jatu już czatuję na ciebie, zło­
dziejko, toż ty tyle koniczu tutaj napsuła.

I  jak mnie zaczął bić, ledwom żywa ucie­
kła, to nie dość mam, i wy jeszcze mnie bi­
jecie, że przez was cierpię.

On ją  jeszcze kilka razy uderzył i rz e k ł:
— Nie daruję ci tej łachtuszki, była pra­

wie nowa z cienkiego płótna, musisz ją  ztam- 
tąd wydostać, inaczej będziesz paść w ko­
szuli tylko na słoty i zimna.

W  kilka dni potem pasterka przyniosła 
łachtuszkę. Gospodarz oglądnąwszy ją, mówi 
do niej:

— Toż ty przemyślna, ta  lepsza jak nasza 
była, zkądżeś ją  wzięła?

— Jakeście mi zapowiedzieli, że w koszuli 
paść będę, tak ja  tylko m yślała zkąd dostać 
łachtuszkę —  bo o tam tej już i mowy być

*) Łachtuszka — wyrażenie miejscowe znaczy pła­
chtę do noszenia trawy i liści.
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Przyboro wskiego, któremu ten dziennik słu­
sznie wymawia niedość gruntownej wiedzy 
historycznej, co zresztą nie jednemu z naszych 
dzisiejszych młodych pisarzy za . u • ćby mo­
żna. Ztąd też pochodzi nierozważny sąd p. 
Przyborowskiegó o naszych zastępach zwanych 
Legionami Po skie ni. Niemożna jak cześć 
powziąść dla Dziennika Poznańskiego, który, 
że tak powiem, nie z urzędu wojskowo- 
strategicznego krytyka, odpowiada na nie­
przyjazny artykuł p. Przyborowskiego, ale 
w szlachetnem uczuciu narodowej dumy, czuje 
się obrażonym, widząc takie fałszywe oszczer­
stwa, rzucone na naszych polskich bojowni­
ków, których p. Przyborowski nazywa „ N a ­
j e m n i k a m i " .

Nigdy naród polski nie był narodem prze- 
dajnym, a mniej jeszcze wojsko polskie, które 
zawsze i wszędzie gorzało szlachetnym ogniem 
miłości ojczyzny, i ta miłość była tylko je ­
dynym bodźcem do poświęcenia wszystkiego 
dla własnego kraju. Widzimy dzisiaj, w ja­
kich ten naród żyje konwulsyjnych meczeń- 
stwach, widzimy, jak potomkowie uczuć i za­
sad konfederatów targow ickich, prawdziwi 
„ N a j  e m n i o y “ obiecują mu złote góry, je­
żeli się pogodzi z niewolą, i głoszą to gorą­
cą wymową i licznemi pismami. Słyszeliśmy 
przecież nie tak dawno, jak p. Zygmunt 
W ielopolski na pogrzebie ojca, mówił z za­
pałem do zwołanych swoich gmin, tłomacząC 
im, że nie powinni ani słuchać, ani wierzyć, 
ani czcić nikogo innego nad cara rosyjskiego, 
a będą wtenczas szczęśliwi. Niechże dzisiaj 
zatwierdzą sąsiadzi, jakim grochem o ścianę 
były te wysilenia margrabiego. Inni zaś jak 
wiemy, wskazują naszemu ludowi inne ce le : 
na to wszystko naród stoi głuchy jak s k a ła ! 
zawsze święty, szlachetny jakby wybrany od 
Boga na przykład drugich ; prostą idąc drogą 
nie daje się uwieść wyrodkom ojczyzny! cier­
pi w pokorze, modli się i czeka zbawienia, 
brzydząc się plugawą zarazą sejmu Grodziń- 
skiego, która to, nieszczęsnej pamięci króla 
Stanisława strąciła z tronu polskiego, aby go 
wrzucić w podziemne lochy Petersburgskie, 
W  tych kilku słowach mamy zawartą całą 
historyę tego słabego i chwiejnego monarchy.

P. Przyborowski chwali sie, że dużo czy­
tał, przekona się sam później, że jeszcze 
czytał za mało, i że dziś czytając uwierzył 
tylko zdaniom tych, co zazdrościli naszemu 
narodowi męztwa i szlachetności! Gdyby do­
ciekał prawdy, nie wypisałby na sztandarach 
Legii Nadwiślańskiej „ N a j e m n i c y " .

Trzeba niemieć w sobie ani jednej żyłki 
wojskowej, trzeba niemieć w swoim rodzie 
ani ojca, ani dziada, którzy byli żołnierzami, 
żeby nie wiedzieć co jest posłuszeństwo i su- 
bordynacya wojskowa, jeszcze pod wodzem 
takim, jakim był Napoleon I. W jakim że to 
wojsku, oddziały zaciągnięte do ogólnych 
kadrów, mogą wybierać posterunki, które 
znajdują stosowne do swoich zasad ?

W 209 numerze „Dziennika Poznańskiego" 
czytamy artykuł p. Przyborowskiego pod ty ­
tułem  : „Kto jest najemnikiem", możnaby 
najprzód odpowiedzieć: „ten, co służy z wła­
snej woli u nieprzyjaciół za pieniądze". Ależ 
służyć sprzymierzeńcom, którzy za nagrodę 
obiecują ojczyznę wskrzesić, nie było wcale 
hańbą, tylko poświęceniem bez granic, gdy

nie mogło, aby się wróciła do nas. Idę dziś 
rano z bydłem koło lasu pańskiego, i widzę 
jak chłopak siedzi na drzewie, i toporkiem 
spuszcza gałęzie na ziemię, a łachtuszka le­
żała przy drodze. J a  za łachtuszkę, i co prę­
dzej w nogi, gnając bydło przed" sobą, aby 
mnie nie zobaczył. Będzie m yślał, że mu 
wziął dworski, a przecie tu  już po nic nie 
przyjdzie.

Gospodarz się śmiał i pogłaskał pasterkę. 
Gospodyni później ła ja ła  bardzo pasterkę, że 
krzywdę chłopcu zrobiła, a ona na t o :

— A mnie nie zrobił karbowy?
—  Nie zrobił, boś ty była na szkodzie.
— A chłopak także był na szkodzie, bo 

kradł pański las i psuł drzewo.
— Ależ ty nie jego w ładzą, wzięłaś mu 

płachtę dla siebie, to twój grzech.
Jakiś czas znowu było cicho, dobrze i miło.

Ja  już śmielszy, znałem wszystkie kąty. Go­
spodyni mnie lubiła, gospodarz, uważałem, 
nie bardzo. W ynosiłem już robotnikom w pole 
jedzenie. Do kościoła brano mnie czasem, 
jak gospodyni zostawała w domu. Pasterka 
umiała czytać, a żem m iał wielką ochotę nau­
czyć się także, pokazywała mi litery — a ja  
za nią w stajni koło bydła sprzątałem. I  za­
cząłem powoli składać już litery, z czegom 
się niesłychanie cieszył.

Śpimy raz w nocy, aż tu puka za oknem 
syn gospodarski.

— Otwierajcie tatusiu, bo źle się stało.
Co takiego? wołają oboje zrywając się z po­

słania, wpuściwszy do izby syna.
—  Konie z łączki dworskiej zajęli, i ka­

zano dać po piątce od każdego.
—  A czyż skaranie Boże, poeóżeś tam 

pasł, mówi gospodyni.
Tatuś kazali, com tylko spętał konie 

i puścił na łąkę, a tu  aż trzech wyskoczyło 
z lasu, złapali konie krzycząc:
- — Mamy cię p taszku , toś ty spasł całą 

łąkę, że j źdźbła siana z niej nie będzie, za­
płacisz za n ią !

— Ja  się kłaniam, proszę, aby mi konie 
puścili, a oni m ów ią:

— Dasz dziesiątkę, będziesz miał konie,

krwią własną i życiem okupić chciano wolność
i niepodległość swego kraju.

Godło w;ęc wymyślone przez p. Przybo­
rowskiego na sztandary Legii Nadwiślańs­
kiej, je s t czystą potwarzą, jak i t w i e r d z e ­
nie, ze ówcześni jenerałowie o smagłych 
twarzach, nie mieli ani w sercu ani w mvśli 
ojczyzny, znledwo widzieli ją  za gęsta i n i e ­
przejrzystą mgłą. To twierdzenie, póki my, 
co ich znali żyjemy, z oburzeniem zaprzeczyć 
musimy, bo choć ich czoła już były okryte 
szronem, gorące serca jeszcze nas młodych 
zagrzewały do miłości ojczyzny, wiary i na­
dziei. w jej oswobodzenie. ' Dowodem najja- 
wniejszym jest, że Dąbrowskiego ostatnie 
słowa przed śmiercią wymówione do zgroma­
dzonych ad.jutantów: „Nie obcej potrzeba
nam pomocy, ale jedności ducha, a bagm-ty 
już się same znajdą".

Dalej p. Przyborowski mówi, że prawdy 
nie owija w bawełnę, my więc od niego :>u- 
damy, niech nam ją  wystawi gołą i naga a 
przymuszonym będzie powiedzieć^ żo żaden 
naród, żadna ojczyzna, tak jak Polska, ni,,, 
ma synów, którjyny mieli w sobie większy 
zasób zapału i ngswięcenia dla współćej a 
nieszczęśliwej nasjjej matki.

. MÓWI jeszezje dalej p. Przyborowski. że 
ojczyzna dla legionistów była na drugim  
planie, bo uważali ją  za niemożebna mrzonkę 
i czcze marzenie* To niefortunne powiedze­
nie, brzmi jakby echo nieszczęśliwej pamięci 
wyrażeń wyrzeczonych przez cara rosyjskiego 
„precz z marzeniami".

W końcu mówi p. Przyborowski, że udział 
Polakow w wojnie hiszpańskiej nigdy sie 
obronić nie da; my też go bronić n ie ‘chce­
my, bo bronić i oskarżać ludzi przymuszo­
nych do służbowych czynów byłoby nielogi­
czną sprzecznością; można tylko jak Skarbek, 
Paszkowski, Ostrowski, Drzewicki i inni ubo­
lewać nad fatalizmem losu, który wyrwał 
z kraju Polaków w tej samej chw ili, kiedy 
nasze wojska mogły być tak potrzebne pod 
Warszawą, w tej samej nieomal chwili przy­
musowo, pędzone były ku Francvi i H i­
szpanii.

te raz  zbliżając się do faktów historycznych 
przypomnijmy sobie, że na mocy kónwencyi 
bajońskiej, Napoleon mógł żądać od Księstwa 
Warszawskiego, każdej chwili pomocy zbroj­
nej ; mając do tego prawo, a w gruncie serca 
skrytą chęć podbicia Hiszpanii, powziął myśl 
zarządania oddziałów polskich, znając odda- 
wna ich bitność i męstwo; przytem wiedział, 
jakim jest dla nich bodźcem obietnica oswo­
bodzenia ojczyzny. Z tąd wezwał z księstwa 
pułki wyborowe 4, 7, 9 pod dowództwem" F e­
liksa Potockiego, Sobolewskiego i Antoniego 
H. Sułkowskiego, mimo to że już miał przy 
sobie gwardyę, szwoleżerów i pułki należace 
dawniej do legionów włoskich.

W iadomo, że jenerał Dąbrowski wezwany 
w końcu r. 1806 przez Napoleona do Berlina, 
musiał nagle opuścić legiony, a te osierocone, 
krótko po wodza odjeździe na początku roku 
1807, pragnęły gorąco powrócić do ojczyzny 
i żądały od Józefa Napoleona rospuszczenia 
kadrów i dymisyj. Mimo usilnjmh zabiegów, 
te  życzenia nie były uskutecznione, Bona­
parte miał zapewne skryte rozkazy, i prócz 
małej części, która wróciła do k ra ju , ogół

a nie to skarga pójdzie zaraz jutro do sądu, 
rób jak chcesz. I zabrali konie na folwark.

Dopieroz lament był wielki, i znowu wj'- 
rzekania, co to dworowi szkodzi choć oni łą ­
czkę wypasą, tyle wozów mają siana, to ani 
znać na nich tej odrobiny, a człowiek ani 
koni popaść nie może spokojnie.

Nie spano już do rana, tylko radzono, jak 
zrobić. Na tem stanęło, że gospodarz sam 
pójdzie do dworu, i zwalając winę na chło­
paka, prosić będzie, aby mu co "opuścili__
bo że zapłacić trzeba karę, tego byli pewni, 
pragnęli tylko mniej jak dziesiątkę postradać.’ 

Na mnie zaczęła cierpnąć skóra, co to 
znów dalej będzie, bałem się okrutnie, sam 
nie wiedząc czego. Chłopca bawię, jak mogę 
najlepiej, gospodyni poddaję pod rękę, co 
spostrzegałem, że potrzebowała. Ale" co na 
gospodarza spojrzę, to mnie strach ogarniał 
wielki, lubo nie był złym dla mnie, a ja  by­
łem  mu zawsze posłusznym, i robiłem co 
kazał.

Jakoż mi było smutno jednego rana. Go­
spodyni była w polu, bawiłem dziecko w sie­
ni, a gospodarz był w stodole. Przyszedł do 
nas, bawił się z małym, naraz mi m ów i:

— .Antek daj mi Klimka, a weź woreczek 
i idź urwij grochu na pańskiem polu, tam 
od strony zboża niedaleko, gdzie jeść nosiłeś, 
nie zobaczą cię wcale, a choćby nawet uj­
rzeli, chyłkiem rzuć się w zboże, i przej­
dziesz niewidziany, aż na tę stronę, to

Mnie się aż zimno zrobiło, a toż moja 
przyszła godzina, myślę sobie, nie ruszam 
się z miejsca, jakby mi nogi przyrosły, a on 
znowu ostro zawołał:

— I czegóż chcesz mazgaju ? mówię ci weź 
woreczek, i idź na groch.

I popchnął mnie. J a  mu się schylam do 
nóg, m ówiąc: Gospodarzu, co sobie każecie, 
będę robił, ale na groch dworski nie pójdę, 
bo matka nie kazała mi nigdy ruszać cu ­
dzego. Miałem jeszcze coś dalej mówić, ale 
uczułem ciężką rękę na mych plecach, która 
zaczęła mnie okładać, i krzyk gospodarza:
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m iał rozkaz iść ku F rancy i. Rozpacz wojska 
była bezm ierna i b ezd en n a! ale słysząc już
0 przybywającej legii nadw iślańskiej z W a r­
szawy mieli przynajm niej nadzieję złączenia 
się z braćm i.

Takie było położenie owego bitnego a nie­
szczęśliwego w ojska, które p. Przyborow ski 
posądza o chciwość pieniężną i przedajność. 
Czyż m ożna widoczniej skrzywiać położenie
1 krzywdzić rodaków ? tylko ci piszą dzisiaj 
w ten] sposób h is to r ję , którzy chcą" by ich 
czytano w zaborze rosyjskim . D latego też 
pośw ięcają p ra w d ę , zam ieniając ją  w ub liża­
jące dla Polaków  czyny. Naszym  świętym  
obowiązkiem je s t walczyć przeciwko tem u, 
aby teraźniejsze i przyszłe pokolenia nie uwie­
rzyły w zdania, które częstokroć wypowiedzia­
no tylko przez n ieoględność, lub na podstaw ie 
fałszywych dowodów.

P . P rzyborow ski, żeby nas przekonać, że 
w legiach byli ludzie obojętn i i najem ni a 
nie gorącego serca Polacy," cytuje na czele 
B rand ta i B rockera, którzy obydwaj nie m ó­
wili po polsku, i nie wiem isto tn ie dlaczego 
opuścili służbę pruską. A le zapom ina w ym ie­
nić K ozietu lsk iego , C hłopick iego , F iszera, 
K lickiego, Tom asza Lubińskiego i Niegolew 
skiego i wielu im podobnych , którzy do 
śm ierci pałali m iłością ojczyzny. A tych m ę­
żów pełnych zasług patryo tycznych , potom ­
ność n igdy nie posądzi o to, że kiedykolwiek 
mogli być condocieram i! Ten zarzu t je s t i 
będzie b luźn ierstw em ! tak  jak  w chrześci­
jańskich  św iątyniach są relikwie, a z pogardą 
rzucać się na n ie , byłoby św iętokradztwem , 
tak  i narody m ają swoje historyczne relikwie, 
przed którem i lud  ugina ko lana , bo w nich 
widzi męczenników m iłości ojczyzny, bo w 
nich widzi synów, którzy poświęcili życie dla 
te j m atki, jktórą ratow ali zakrwawioną jarzm em . 
Niech się więc n ik t nie kusi kalać pam ięci 
ty c h , w których pam ięci naród czci swoje 
ideały, bo tom y nie w ystarczą na t o , aby 
z ludu  wykorzenić praw dy i cześć dla tych, 
którzy na nią zasłużyli.

W  końcu przypom inam  jak i is tn ia ł w W ar­
szawie zapał złączony zarazem  z nadzieją, 
w łaśnie w tych chwilach, kiedy z kraju  woj­
ska wychodzić m ia ły ; ileż było dem onstracyj 
i wierszy na ten cel. Aby stw ierdzić ten 
fakt przytaczam  tu ta j wiersz Osińskiego n a ­
pisany na tę  okoliczność; dowodzi on jak 
ludzie dojrzali i spokojni mieli trafne zapa­
tryw ania na ówczesny charak ter legionów. 
Otóż wiersz który brzmi następująco :

Idźmy gdzie mąż wielki wzywa.
Idźmy odwagą zagrzani:
Już i ztąd chw ały przybywa,
Żeśmy od niego wezwani.

Ojczyzna w ręce sw ych synów  
D rogie nadzieje powierza...
Cóż silniej do m ężnych czynów  
Może zapalió żołnierza.

Przyjdzie czas gdzie na tej ziemi 
Wśród św ietnych zwycięstwa znaków  
Ujrzymy się szczęśliwemi,
Polacy w  pośród P o la k ó w !!!

Przyjaciel Legionistów.

— A ty zuchw alcze, włóczęgo, nie bę­
dziesz mnie słuchał, precz z d o m u ! zabieraj 
łachy i ruszaj mi z oczów! jak i mi włóczęga, 
będzie mi się staw iał tu ta j!

Chciałem  prosić jeszcze, ale jak  m nie ude­
rzył w tw arz , krew mi się nosem  puściła, 
dziecko przestraszone poczęło krzyczeć okro­
pnie. N a to w padła gospodyni, i ręce za ła­
m ała, widząc mnie krwią zalanego.

—  Co się tu  s ta ło , zaw ołała, biorąc dzie­
cko trzęsące się z przerażen ia, a gospodarz 
rozzłoszczony krzyknął na nią.

— Po coś tu  przyw lekła tego zuchw alca, 
co m nie słuchać nie chce, krnąbrny  i zły 
je s t, niech mi ru sza  precz z domu!

Gospodyni aż się trzę sła  b la d a jz  gniewu, 
ale nic nie mówiła, bo straszny był, wfdać 
się go bała. O m yła mnie wodą, pociągnęła 
do izby zapy tu jąc, com się tak  zły zrobił. 
Opowiedziałem wszystko jak  było, ona tylko 
sm utnie kiwając głow ą pow iedziała mi:

— Pójdę ja  jeszcze do gospodarzą, może 
się ułagodzi, i zostawi cię u  nas.

Ale prędko sm utna wróciła, zrobiwszy we- 
zełek z paru chust moich, w łożyła do niego 
parę garści bobu, kaw ałek chleba, i powie­
dziawszy mi ze łzam i w oczach:

—  Idź moje dziecko, tu  się już  nie osto- 
isz, bo gospodarz na ciebie zagniew any. Żal 
mi cie z duszy, bo cie lub iłam  i K lim ek 
także ,"a le  dobrześ zrobił, uczciwie, Bóg cię 
nie opuści.

Nie m ogła biedna m oja gospodyni mówić 
o tej sprawie więcej, pocałow ała mnie w g ło ­
wę zrobiwszy na czole krzyżyk, i wyprowa­
dziła  przed dom. Tam  s ta ł gospodarz. Za­
lewałem  się łzam i, żegnając to domostwo. 
Dziecko przeczuwając, że mnie w ydalają, ta k ­
że płakało. Pożegnałem  go serdecznie i g o ­
spodynię, dziękując za życzliwość, więcej p ra ­
wie roku dla m nie w ich domu, skłoniłem  się 
gospodarzowi, ten nie odezwał się słowem do 
m nie, ani spojrzał naw et, tylko s ta ł zachm u 
rzony. Zanosiłem  się od płaczu, kiedy już 
od progu wymawiałem „zostańcie tu  z Bo­
giem ,* osta tn ie do nich słowa. I  poszedłem

Sprawy krajowe.
Czytam y w „Dzienniku P o lsk im * : „ W e ­

dług  §. 13 al. 2 s ta tu tu  k ra jow ego , winien 
m arszałek na miejsce będącego na u rlop ie  
członka W ydziału krajow ego z pewnej kurji. 
powołać jego zastępcę, z tej samej wybranego 
kurji. Podczas ubiegłej sesji parlam entarnej 
funkeyonował za dr. S m o l k ę  jego zastępca 
dr. W  a j g a r  t , zaś obecnie, "zam iast powo­
łać tego sam ego zastęp cę , poruczył p. m a r­
szałek kierownictwo biura gm innego radcy 
W ydziału krajowego, p. M o c h n a c k i e m u .  
Taki modus procedendi sprzeciwia się s ta tu ­
towi krajow em u, w edług którego kurja m iej­
ska i Izb handlowych winna mieć w W ydziale 
krajowym reprezentan ta. Dowolne pozbawienie 
jej tego praw a, wbrew przepisow i s ta tu tu  k ra ­
jow ego, w żadnym  wypadku m iejsca m ieć 
nie powinno. Jeżeli osobistość dr. W ajgarta  
nie je s t p. m arszałkowi p rzy jem ną, to pow i­
nien , był naszem  zd an iem , oświadczyć to 
podczas sesyi sejmowej posłom  z m iast i Izb 
handlowych, i prosić ich o skłonienie p. W aj­
g arta  do złożenia m andatu  i wybranie innego 
zastępcy. Skoro p. m arszałek tego nie uczy­
nił, to nie może teraz obchodzić s ta tu tu  k ra ­
jo w eg o ; spodziewam y się w ięc, że postąp i 
w m yśl ustaw y, na której s traży  je s t p o s ta ­
wiony.

Rolnictwo, handel i przemysł.
Sprawozdanie targowe

Kraków dnia 11 listopada. 
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Sprawozdanie z p o s i e d z e n i a  k r a k o w -  
s k i e j  I z b y  h a n d l o w o - p r  z e  m y ś l o w e j  
z d. 9 listopada.

P rzew odniczący P rezes p. Baranowski obec­
nych członków  12.

sam nie wiem w jak ą  stronę i ja k ą  drogą, 
bo z za łez nic nie widziałem.

V.

I znowu znalazłem  się sam jedem  na go ­
ścińcu i zacząłem rozm yślać nad sobą. Żal 
mi było tego domu, nawykłem  już do życia 
porządnego, a gospodyni była taka dobra. 
Ale m iałem  kraść? nie mogłem, a tam  prócz 
gospodyni wszyscy to robili.

B iedna kobieta, ile ona tam  w ycierpiała 
z tak im  nieuczciwym m ężem. Byłem  pewny, 
że i na m nie kolej przyjdzie, w której albo 
m uszę kraść, albo ich dom opuścić.

M yśląc o tem  w szystkiem , szedłem  powoli, 
i zauważałem  w końcu, żem silniejszy i wy­
róść m usiałem , bo sporzej i pewniej szedłem 
jak dawniej, a d rugą rzecz bardzo bardzo 
sm utną, że m usi być wielka bieda, bo spoty­
kałem  dużo dzieci, i większych i mniejszych 
odem nie, bledszych i wynędznialszychj cho­
dzących po proźbie z próżnem i torbam i.

Jeeno  spotkałem  takie biedne dziewczę, 
żem podzielił się z nią czem m iałem  w wę­
zełku. Sam zaledwie kilka ziarnek bobu pod 
wieczór wziąłem do ust, lękając się zapasiku 
wyczerpnąć, bo kto wie, na ja k  d ługo miał 
mi on starczyć.

Przenocowałem  pod jakąś stodołą, przebu­
dzony ciężkim smutkiem ," który mi tłoczy 
serce we śnie naw et. Zmówiwszy pacierz, nie 
przed obrazem mojej gospodyni, ale trzym ając 
w ręku m edalik mój, puściłem  się w drogę. 
Idąc wsią, gdzie tylko wstąpię, każdy mówił 
niech Bóg opatrzy , a któżby nastarczył da­
wać na ty le  biednych, my sam i co jeść  nie 
m am y> głodni pszonakiem  żyjemy. Nawet o- 
detchnać nie dano. N ad wieczorem ułam ałem  
kawałek chleba, a było blisko drogi i w sta ­
rem drzewie studzienka, posiliłem  sie wiec i 
napiłem  pierwszy raz w tym  dniu. Ale głodu 
wcale nie czułem , byłem  tylko bardzo znu­
żony. Zaczęło się ściem niać, wsi żadnej nie 
było widać. O glądam  się wokoło, i widzę 
nieopodal łąkę z kopam i siana. P rzypom niała

N a w stępie podaje P rezes do wiadom ości 
Izby, że poseł jej w R adzie państwa D r Ar­
nold Rappaport przesłał na jego  ręce 4000  
złr. w obligacyach wspólnej renty papierow ej, 
celem  ustanowienia fundacyi na rzecz założyć  
się mającej szkoły handlowej w K rakow ie. 
Hojny ten dar św iadczący o żywem zajęciu  
się dawcy interesam i kraju i m iasta i m ogą­
cy posłużyć na wzór i zachętę do dalszych  
datków na cel tak pożyteczny, jak szkoła  
handlowa, której potrzeba coraz w ięcej daje 
się uczuw ać, postanow iła Izba przyjąć, podjąć  
się zarządu tej fundacyi i zarazem  złożyć  
D r. Arnoldowi Rappaportowi, w  im ieniu sta­
nu handlow ego i przem ysłow ego przez o g ło ­
szenie niniejszego sprawozdania publiczne po­
dziękow anie.

Przy tej sposobności w ywiązała się  też żywa 
dyskusya, zmierzająca do jaknajśpieszniejszego  
otw orzenia tej szkoły , w której pp. Z ieleniew ­
ski i G oebel wyjaśnili działalność sw oją w R a­
dzie m iejskiej, a zakończono wezwaniem  Pre- 
zydyum do dołożenia w szelkich starań, by dla 
utworzyć się mającej szkoły w yjednano sub- 
w encyę rządową, zabezpieczającą jej rozwój 
w kierunku w yższego zakładu naukow ego.

Przystąpiono dalej do w yboru kandydatów  
na cenzorów  przy krakowskiej filii banku au- 
stro-w ęgiersk iego  i ekspozyturach w Tarnowie 
i R zeszow ie i zaproponowano w iększością g ło ­
sów dla Krakowa pp. Em ila Barucha, Rudolfa  
Johna, J erzeg o  Goebla, L eopolda R eicha, Ja ­
centego M atusińskiego i S. Schlesingera; dla 
Tarnowa: pp. L eszczyńsk iego, W. Freunda, 
Dra K aczkow skiego, Forstera, Baua i H. Ma- 
yerhota, a dla R zeszowa: pp. Jaśkiew icza, Ka­
linow skiego, H olzera, Lieberm ana, Scheitera  
i Sehonblum a.

D o ankiety taryfowej w W iedniu w ydelego­
wano członka p. L eopolda Reicha.

Przystąpiono dalej do petycyi Izby handlo­
wej w K oeben, dom agającej się pow iększenia  
formatu recepisów  pocztow ych, dodając na 
w niosek członka p. G oebla, że zw łaszcza re- 
cepisy na przesyłki w artościow e, wym agają  
koniecznie formatu ułatw iającego ich przecho­
w anie, podczas gdy dotychczasowe św istki ła ­
two mogą być zagubione.

N a w niosek sekretarza D ra L eo , uchwalono  
udzielić p. Maryi Żarskiej, kształcącej się  
w W iedniu na nauczycielkę ro tó t k ob iecych , 
jednorazow y zasiłek  do pobieranego stypen- 
dyum w kw ocie 50  złr. a. w.

W  końcu zaś podał sekretarz D r. L eo do 
wiadomości Izby, że w edług nadeszłych do 
biura Izby zawiadom ień, w czasie od 1-go  
czerw ca do 1-go października 1882 r. odbędzie  
się w B erlinie pow szechna wystawa przedm io­
tów z działu h igieny i publicznej służby zdro­
wia, do której przypuszczeni są także w y­
stawcy z monarchii austro-w ęgierskiej. Prócz  
tego zapow iedzianą jest na rok 1882 , na pa­
miątkę 500  - letn iego obchodu przyłączenia  
Tryestu do Austryi w tem że m ieście, w ielka  
wystawa ro ln iczo -p rzem y sło w a , obejm ująca  
w szystkie kraje monarchii. W  czasie zaś od 
maja do października 1883 , otwartą będzie  
w Am sterdam ie pow szechna wystawa produk­
tów surowych i fabrycznyoh , wyrabianych  
w koloniach, lub kwalifikujących się do w y­
wozu do krajów zamorskich.

mi się owa noc z N astką  przed kilku laty  
na kopie spędzona. Żal mi się N astk i zrobiło, 
co się też z nią s ta ło  — pom yślałem  sobie.—  
Czy też ona opam iętała się, i na lepszą we­
szła drogę. B iedna N a s tk a , wyrzucałem 
sobie, żem  ją  porzucił, ale cóż m iałem  ro ­
bić, ja  jej słuchać nie m ogłem , ona mnie 
nie chciała. Ale zawsze siostra  to była m o­
ja , której już nadziei zobaczyć więcej nie 
m iałem . T a przykra m yśl, łz y ‘ mi wycisnęła.

Coraz bardziej znużony, zbliżam sie do o- 
wych widzianych z daleka kóp siana^ a tam 
siedzi jak iś człowiek i w o ła :

— Czego tu  idziesz, wracaj na drogę.
J a  m u mówię, że się chcę koło kopy spać 

położyć, a on na t o :
—  Żebyście ją  do rana rozebrali i rozkra­

dli, m ało to już tak  zrobiło, idź do wsi na 
nocleg.

A więc idę, ale tak  już zmęczony i śpiący, 
że m ałoco przed sobą widzę. Roztw ieram  je ­
dnak oczy i widzę koło drogi rów , z którego 
woda wyschła a narzucali do niego perzu. 
Zdaje mi się, że się tam  m ożna wyspać. Za- 
ledwo m yśl ta  stanęła  mi w głowie, już  nic 
nie pam iętam  więcej, spałem  kam ieniem .

Obudziło mnie jak ieś szm eranie koło tw a­
rzy. O tworzyłem  oczy, słońce już  dobrze 
grzało wychyliwszy się z po za gór, a koło 
ranie s ta ł pies i w ąchał mój węzełek pod 
głow ą, czuł tam  jeszcze chleb, i" chciał się 
widać podzielić nim na śniadanie. Zerw ałem  
się na nogi, obejrzawszy się, gdzie je s te m , 
i zobaczyłem  o kilka kroków odem nie id ące­
go człowieka, który naw oływ ał psa do "sie­
bie. Gdy nadszedł, pyta mi się co tu  robię. 
Odpowiadam  pokazując, że tu  noc p rzep ę­
dziłem . Dalej pyta zkąd i gdzie ide. Ża 
służbą mówię mu.

—  Upasiesz krowę i nie będziesz się lenił 
do roboty? M iałem  chłopaka, lecz uciekł jak  
m u kazała gospodyni w dom u robić.

—- I  krowę dobrze upasę, i robić będę, co 
tylko każecie, byłe nie kraść, —  a że mi się 
ten człowiek bardzo uczciwy zdawał, upadłem  
m u do nóg prosząc, aby m nie wziął do sie-

Przeprląd polityczny.
„ G ł o s  S t a n i s ł a w o w s k i *  pisze 

w a r ty k u le  naczelnym  (N r. 65 z 10 b. m.) 
co n as tęp u je  :

„Z astęp  m oskalofilsk iej k lik i w osta tn ich  
czasach  zaczerpnął sił now ych i o rgan izu je  
się w je d n o  silne i k a rn e  s tronn ic tw o . P a ­
n u jące  do tąd  po jęcia  n ie jasn e , fałszyw e lub 
zw ichn ię te  i p rzew ro tne  łą c z ą  się w osobn i­
kach, k tó re  ja k o  n iep rze jed n an i w obec P o ­
laków  tw orzą jed en  o b ó z , — i rozw ija ją  
nad e r ruch liw ą ag itacy ę  za u tw orzeniem  
„rusk ich  rad  pow iatow ych* na w zór u tw o ­
rzonej ju ż  w D olin ie . N ienaw iść w rogów  d o ­
mowych w zrosła  do te j z u c h w a ło śc i, iż na 
rusk ich  p rzedstaw ien iach  tea tra ln y ch  w e L w o ­
w ie, w idzow ie r u s c y  h a ła se m  i gw izda­
niem  zag łu sza ją  o rk ies trę , gdy ta  w kw odlibe- 
eie : „K w iaty  polskie*  zag ra  : Je szcze  P o lska 
nie zginęła .

W o b ec  ta k ich  objaw ów  spo tęgow anej n ie ­
naw iści, naszym  radom  pow iatow ym  o tw ie ra  
się w dzięczne pole p o d zia łan ia  n a  l u d , za 
pom ocą ojcow skiej op iek i i św iadczen ia d o ­
bra  tem u  ludow i.' W  num . 48 „G łosu  Sta­
n isław .*  podnieśliśm y tę  p o tr z e b ę ,  k tó ra  
dzisiaj s ta je  się koniecznością , n ie d a ją cą  się 
zepchnąć z po rządku  dziennego bez n a jg o r­
szych n as tęp stw  d la sp raw y  po lsk iej i b e z ­
p ieczeństw a k ra ju .

N ieurodzaj tegoroczny  p rzym noży  nędzy 
n iem ało  po w siach, a z nią i n iezadow olenie 
z obecnego s ta n u  rzeczy  szerzy  się ła tw iej 
D la  zapob ieżen ia  tem u , w skazaliśm y  w po ­
p rzedn im  num . p ism a naszego  ja k o  obow iązki 
ra d  pow iatow ych : O bronę w łościan  p rzed  
ździerstw em  banków  i lichw iarzy , u reg u lo ­
w an ie  k as  pożyczkow ych i m a ją tk ó w  g m in ­
nych , tw orzen ie kredytow rych kó łek  w ło ­
ściańsk ich  , p rze s trzeg a n ie  u s taw y  drogow ej 
w celu  uch ron ien ia  gm in w iejskich od w y­
zysk iw an ia i z b y t w ielk ich  c ię ż a ró w ; n a d ­
zór nad  egzekucyą  podatków , k tó ra  w| b ie ­
żącym  osta tn im  k w a rta le  p rzy b rać  m usi n a j­
szersze rozm iary , o raz ty le  innych a try b u c y j, 
zaw arty ch  w ustaw ie  gm innej, k tó re ’ pow o­
łu ją  rad y  pow iatow e do w y stąp ien ia  n a  pole 
czynów  d o d a tn ic h , będących  praw dziw em  
dobrodzie jstw em  d la lu d u  w iejsk iego , a  w y­
raża jący ch  oraz i różn icę zap a try w ań  na 
sposoby d z ia łan ia  n a  lud  w duchu  polityk i 
polskiej.

D o tąd  nad arem n ie  oczekiw aliśm y na wia 
dom ości z tego za k resu  obow iązków  o b y w a­
te lsk ich , lecz n iezrażen i do tychczasow ą g łu ­
chą  c is z ą , ufni w słuszność dobrej sp raw y  
n a s z e j , nie trac im y  d u ch a  i w im ię ludu  i 
je g o  p o trzeb , w im ię O jczyzny w spólnie nam  
drog iej, w zyw am y św ia tłych  i p raw yeh  o b y ­
w ateli do energ icznego  dz ia łan ia  n a  tem  
polu , póki je szcz  czas, abyśm y k iedyś nie 
by li zm uszeni z a w o ła ć : z a  p ó ź n o ! *

N a odbytem  dn ia  10 b. m. posiedzeniu  
d e l e g a c y i  a u s t r y a c k i e j  del. R uss 
sk ła d a ł sp raw ozdan ie  o zw yczajnych  w y d a t­
k ac h  w ojskow ych na r. 1882. T y tu ły  do 22 
uchw alono bez  ro z p ra w ; p rzy  ty tu le  „w ik t 
żo łn iersk i*  p rzem aw ia ł del. l le ils b e rg  za

bie. P opatrzy ł się na mnie uważnie i dodaJ 
je sz c z e :

— K iedy to  tyle tych dzieci teraz chodzi, 
a takie rozpuszczone, że rady  tem u dać nie 
można, jak  ty  znowu uciekniesz.
i ,Z~ Nie , bói cie si? gospodarzu , abym 
tylko po chałupach nie chodził, to bede p ra ­
cował ile tylko z d o ła m , bo to życie je s t mi 
nieznośne , wolę się raz na dzień w służbie 
pożywić, ja k  próżniaczyć i włóczyć się.

M usiała m u mowa moja trafić do przeko­
nania, bo mi powiedział.

N o , idź sam do tej pierwszej chałupy 
za tym  drzew em , co widać na p raw o , i tam  
na mnie czekaj, ja  z m iasta wrócę nie długo 
to cię zabiorę z sobą do dom u. "

Całowałem  ręce jego  pełen r a d o ś c i , dzię­
kując , ze mnie bierze do s ie b ie , i puściłem  
się cwałem , bojąc się, aby jak i inny nie pod­
biegł mnie, bo widziałem , jak  z różnych stron 
wychodzili ju ż  biedacy.

Siadłem  _ pod d rzew em , dobywszy resztę 
chleba, dojadam  go, patrząc to  na drogę, to 
na chałupę, z której n ikt nie wychodził.

Około po łudnia nadszedł mój nowy p ^ p o -  
darz, zaw ołał ranie, pytając, jak  mi r „ imie i 
weszliśmy razem  do izby^ Spojrzałem  po niej 
nieśm iało. B ieda tam  wielka była. G ospodyni 
leżała chora na łóżku, gdzie trochę było nie 
okrytej słom y, koło niej dwoje m ałych i b ar­
dzo bladych dzieci siedz ia ło— chłopczyk może 
roczny i dziewczynka trzech le tn ia , pusto  było 
wszędzie. Serce mi się na tę  biede ścisnęło.

G ospodarz rzekł do żo n y :"
— Masz skuta do paszenia krowy, nie 

w ielk i, to i dużo nie będzie po trzebow ał, a 
może będzie lepszy, jak  tam ten  nicpoń co 
poszedł.

J a  się zbliżyłem  i objąłem  kolana gospo­
dyni. mówiąc jej :

Będę robić co tylko każecie.
Gospodyni słabo odrzekła:

A dobrze, bo bydle od rana  stoi głodne 
w piekarni, ale . . .

I  u rw ała mowę, spojrzaw szy na b la d e , 
nędzne z głodu swoje dzieci, jakby  powiedzieć 
ch c ia ła , „ale jeszcze jedna  gęba do żywienia
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polepszeniem  takowego i przyjęciem  innego 
postępowania przy nabyw aniu m ąki. M inister 
wojny oświadczył na t o , że uwzględnione 
zostaną w tej m ierze wskazówki rzeczozna­
wców, poczem uchwalono cały budżet zwy­
czajny.

P rzy  dyskusyi nad w ydatkam i nadzwy- 
czajnemi del. C zerkaski w ystąpił z wnioskiem 
o uchw alenie żądanej ze strony m inistra 
wojny kw oty na zakupno dział, dla portu 
w P o la , m otywując wniosek swój te rn , że 
port wojenny monarchii powinien być nale­
życie uzbrojony. Jen e ra ł broni R osenbacher 
oświadczył, iż ze względu na w ielką donio­
słość tego portu zgadza się na wniosek del. 
Czerkaskiego. Również przem awia za tym  
wnioskiem del. H u b n er, gdy natom iast del. 
E ngert popiera wniosek komisyi.

M inister wojny zau w aża , że program u 
ufortyfikowania portu  nie można zmienić bez 
narażenia spraw y na dotkliwe szkody, bo 
chociaż w chwili obecnej m onarchia zostaje 
z wszystkiem i m ocarstwam i w stosunkach 
ja k  n ajlepszych , m inister wojny musi być 
w pogotowiu na w y p ad ek , gdyby stosunki 
te  przybrały  inny kierunek. Szybkie zresztą 
przeprow adzenie program u fortyfikacyjnego 
je s t korzystnem  także ze względów ekono­
micznych. R eferent Dem el powołuje się na 
położenie finansowe, które spowodowało ko- 
misyę do zaproponowania nieco powolniej­
szego tem pa w fortyfikowaniu Poli. W niosek 
del. Czerkaw skiego został przyjęty 31 g ło­
sami , podobnież pozycya o rekonstrukcyi i 
przebudow aniu stałych redu t Poli, obniżona 
przez komisyę do połowy, została uchwaloną 
w edług wniosku del. Czerkaskiego, który 
żądał wstaw ienia napowrót kwoty rządowej 
1,500.000 złr. W  dalszym toku obrad przy­
ję to  bez rozpraw  resztę tytułów  extragodi- 
narium  i uchwalono dołączone do tegoż kre- 
dyta dodatkowe. N astępne posiedzenie od­
będzie się dzisiaj.

Z jazd Cesarza z carem  rosyjskim w ystę­
puje znowu na porządek dzienny. U m iesz­
czony w poprzednim num erze telegram  o 
wyjeździe w. k. K onstantego do W iednia 
w celu uprostow ania sprawy zjazdu potw ier­
dza się o ty le , że w. k. K onstanty przybył 
w samej rzeczy do W iednia, gdzie mu C e­
sarz dnia 10 b. m. złożył wizytę a nastę ­
pnie otrzym ał bezzwłocznie rew izytę.

W  Niem czech dokonano ju ż  w przeszło 
50 okręgach wyborów ściślejszych. W  peł­
nych wyborach nie przeszedł ani jeden  k an ­
dydat stronnictw a socyalistycznego, w ści­
ślejszych zaś wyszło z urny dotychczas pię­
ciu, a są w id o k i, że wyjdzie ich jeszcze 
więcej i że przy w yborach w Berlinie będzie 
w ygrana także po stronie socyalistów.

Zwycięstwo socyalistów we W rocław iu 
święconem było wielkiemi dem onstracyam i 
ulicznemi. P a rę  tysięcy o só b , należących 
przeważnie do socyalistycznego obozu, ocze­
kiw ało w dniu 7 b. m. wieczorem na rynku 
rezu lta tu  ściślejszych wyborów. G dy dow ie­
dziano się, że H asenclever i K raecker zwy- 
cięzko wyszli z urny w yborczej, wzniesiono 
huczne na ich cześć okrzyki. Policya rep re ­
zentow ana bardzo licznie aresztow ała wiele 
osób.

przybywa, a tym nie ma co dać*. Gospodarz 
ugotował jakiejś dziamy z otrąb przyniesionych 
w woreczku z miasta, a której, że nie byłem 
jeszcze ba:dzo głodny, przełknąć nie mogłem 
i nie chciałem , widząc, jak ją  łakomie jedzą 
biedne dzieciska.

Gospodarz pomógł mi wygnać krowy na 
paszę i pokazał swój grunt, nie wielki kawa­
łek ścierni, nakazując, abym na szkodę nie 
puszczał, bo karę płacićby trzeba, a on bie­
dny tyle ma, co zarobi dnia każdego, a te ­
raz nawet na zarobek iść nie można, bo żona 
chora.

Za niedługo widzę, że również jak i ja  pa­
stuchy wyganiają swoje bydło na paszę. Role 
chłopskie ciągnęły się w dłuż, daleko jedna 
koło drugiej, a miedza przedzielała je od 
dworskiego pola. Pastuchy zbierali się na mie­
dzy i tam się bawiono wesoło razem, chło­
paki z dziewczętami śpiew ali, tańcow ali, bili 
się czasem, a ja  się przyglądał z daleka, ale 
nie poszedłem zrazu do nich. Siedziałem sa­
motnie, patrząc tylko, aby się moja krowa na­
jad ła  i mleko było na wieczór.

Żal mi było strasznie tej chorej kobiety i 
bladych dzieci. Co do mnie, nie było mi we­
so ło , choć rad byłem jakiemu takiemu przy­
tułku memu, ale czułem, że to nie na długo 
będzie. Rozpatrując się coraz lep ie j, widzia­
łem, że pole nie obsiane, zbiorów nie będzie, 
nie wyżywi się rodzina tym, co mają, ale na 
tę  chwilę bałem się już i myśleć o przyszło­
ści, Bogu ją  polecając, myślałem tylko o mo­
jej siwej, starej, kościstej krowie.

W racając, zbierałem każdą trawkę na dro­
dze , aby miała do dojenia gospodyni, która 
na drugi dzień wstawszy, pochwaliła mnie, 
a to tern więcej, że skopiec nadoiła mleka.

W parę dni zauważyłem, że bydło tamtych 
pastuchów rozlatywało się w szkodę na pola 
dworskie, czego ja  się bardzo chroniłem, po­
mny napomnień gospodarza. Śmielszy już bę­
dąc przesunąłem się do pastuchów, gdy na 
mnie w ołali, aby się bawić wraz z nimi.

Ciąg dalszy nastąpi.

D zienniki berlińskie zajm ują się a rty k u ­
łem  półoficyalnej Post, zapowiadającym  u- 
s t ą p i e n i e  ks.  B i  s m a r k a .  Opinia publi­
czna w Niem czech nie bierze jednak  zbyt 
seryo pogróżki kanclerskiej i uważa ją  za 
m anewr w rodzaju tego, ja k i się już  k ilk a ­
krotnie pow tarzał, a nie brak  takich, którzy 
tw ierdzą, że następstw em  prośby o dymisyę 
będzie nowe rozszerzenie zakresu działania 
ks. kanclerza.

P rezydent gabinetu francuskiego P erry  
w ręczył G revem u p o d a n i e  s i ę  d o  d y -  
m i s y i  c a ł e g o  g a b i n e t u .  G revy przy­
ją ł. U stępujący ministrowie kierow ać będą 
w ydziałam i aż do utw orzenia nowego gabi­
netu . G revy postanowił powołać G am bettę, 
z którym  dnia 10 b. m. po południu m iał 
konferencyę.

W  dalszym przebiegu d y s k u s y i  n a d  
s p r a w ą  t u n e t a ń s k ą  w parlam encie 
francuskim  uchwalony został 355 głosami 
wniesiony przez G am bettę motywowany po­
rządek dzienny, n i e w y r a ż a j ą c y  ż a ­
d n e j  n a g a n y  d 1 a u s  t ę p u j  ą c  e g o  g a ­
b i n e t u .  Przeciw nie I z b a , uchw alając o- 
św iadczenie , że pragnie wykonać tra k ta t 
zaw arty w Bardo (o obsadzenie Tunisu) 
pochw aliła poniekąd politykę rządu. G abinet 
P errego  ustępuje zatem  z honoram i z placu 
boju, co sam stw ierdził na odbytej następnie 
naradzie m inisteryalnej.

Z R o s y  i ma do zapisania następujące 
fakty :

Z Petersburga donoszą, że dotychczasowy 
kierownik ministerstwem spraw zagranicznych 
p. Giers, ustępuje z powodu słabego zdro­
wia, a miejsce po nim obejmuje definitywnie 
hr. lgnatiew. Ministrem zaś spraw wewnętrz­
nych zostać ma hr. Szu wałów.

D o k o m i s y i  w s p r a w i e  c z y n s z o -  
w n i k ó w  oprócz marszałków szlachty guber- 
nii wileńskiej i kowieńskiej, hr. Zubowa i 
Platera, powołano marszałków szlachty p o ­
wiatu telszewskiego i poniewieżskiego, ksią­
żąt Michała Ogińskiego i Puzynę. Przewo­
dniczącym w komisyi jest towarzysz ministra 
spraw wewnętrznych, tajny radca Gołowcew. 
Posiedzenia odbywają się codzień.

Telegramy z Petersburga zapowiadają blis­
kie ogłoszenie p o w s z e c h n e j  a m n e s t y i  
p r a s o w e j .

W p r o w a d z e n i e  i n s t y t u c y i  z i e m s t w  
w p r o w i n c y a c h  n a d b a ł t y c k i c h  jest 
rzeczą postanowioną.

Do kollegium landratów  w Rydze n a d ­
szedł dnia 10 b. m rozkaz cesarski, że car 
A leksander III  postanowił dnia 14 w rześnia, 
ażeby reprezentacya zastanow iła się nad 
sposobem zaprow adzenia instytucyi z i e m ­
s t w  a, przyczem lokalne w łaściwości i po­
trzeby pod tym w arunkiem  mogą być uwzglę­
dnione, że nie będą kw estyonow ały głównych 
zasad organizacyi k ra jo w e j; uchw ały re- 
prezentacyi z opinią gubernatorów  m ają być 
przedłożone ministerstwu.

Nowosti w artykule wstępnym, bardzo nai­
wnym, zajmują się obecnym stosunkiem Au- 
stryi do Rosyi. „Wiadomo, pisze między in- 
nemi ten dziennik, że istnieje wiele powodów 
niechęci między Rosyą i Austryą. Ostatniemi 
jednak czasy między dwoma cesarstwami za­
częły układać się serdeczniejsze stosunki. Ale 
pewne kółka, na przyjacielski charakter tych 
stosunków zapatrują się niezbyt sympatycz­
nie i fakt który się w tych dniach wydarzył 
w Białogrodzie, posłużył za nowy powód wy 
cieczki przeciw polityce gabinetu wiedeńskie­
go. Idzie o to, że rząd księcia Milana uznał 
za niezbędne, usunięcie od obowiązków serb­
skiego metropolity Michała. Nie wiemy, ja ­
kie motywa powodowały rząd serbski do po­
wzięcia takiego postanowienia, ale musimy 
przyznać, że względem szanownego arcypa- 
sterza, który okazał wielkie usługi sprawie 
narodowego oswobodzenia Serbii, rząd serb­
ski postąpił bardzo niedelikatnie. W domu 
arcybiskupa zrobiono rewizyę, poszukiwano 
jakichś papierów i t. d. Dopóki rzecz się 
nie wyjaśni, musimy się powstrzymać od 
wszelkiej krytycznej oceny faktu. Ale trudno 
nie zwrócić uwagi na to, że z tego wypadku 
skorzystano, aby pomówić Austryę o intrygi 
przeciw Rossyi. Szczerze mówiąc, nie poj­
mujemy celu tych insynuacyj, mianowicie 
w obecnej chwili, kiedy stosunki między dwie­
ma monarchiami stają się przyjacielskiemu 
Wierzymy, że ludzie, siejący niesnaski, nie­
ufność, podejrzliwość i nieprzyjaźń, działają 
w dobrej mierze, ufni w czystość swojej spra­
wy, ale pozwolimy sobie zwrócić ich uwagę, 
że oddają oni niedźwiedzią usługę sprawie, 
którejby chcieli przynieść pożytek. Twier­
dzenie, że w Serbii działa intryga austryacka, 
zwrócona przeciwko Rosyi, musi wywołać roz­
drażnienie w Austryi, tern więcej, że takie 
mniemanie niczem nie jest uzasadnione. My 
powinniśmy być szczerze pod tym względem 
oględni, bo sami nieraz bywaliśmy ofiarą po­
dobnej kalumnii; przecież nas samych często 
obwiniano o podżeganie Słowian austrya- 
ckich.* (sic).

W  spraw ie wyboru posła do Rady państw a 
z pow iatów  T arnow skiego, Filzneńskiego i 
Dąbrow skiego otrzym ujem y następu jącą  re- 
lacyę: „Dnia 10 listopada zjechali się dele­
gaci kom itetu przedw yborczego do Pilzna 
celem narady , jakim  sposobem pokierow ać 
wyboram i, aby kandydat do R ady państw a 
ja k o  poseł pow iatów  Tarnow skiego, Pilzneń- 
skiego i D ąbrowskiego wyszedł z urny na­
rodowej. Każdy był c iekaw ym , kto też 
w tych pow iatach kandydow ać zamyśla. N a­
w et rozbiegły się pogłoski, że k ilku  kandy­
datów  ubiegać się będzie przy wyborach, a 
między nimi wym ieniano sobie następujących 
panów : hr. Stadnickiego z Wielkiej Wsi
za Wojniczem, pana Garbaczyńskiego z Mo- 
krzzea posła do sejmu i byłego już posła 
do Rady państw a, p. prezesa sądu obw odo­
wego w T arnow ie Zaw adzkiego, p. kolatora 
Pilzna Kochanowskiego. Otóż z tylu kandy­
datów  w ybór trudny, a zresztą od posła w y­
m agają w yborcy w yznania w iary  jego poli­
tycznej, bo posłow ać, dobrze posłować, a 
posłować d la  dobra k ra ju  z poświęceniem , 
to w ielka różnica. Komitet tedy czekał na 
zjaw ienie się kandydatów , po zagajeniu po­
siedzenia przez pana m arszałka i wygłosze­
niu celu tego z ja z d u , zaproponow ał jeden 
z księży, by w ystąpił jak i kand y d at z w y­
znaniem swoich zapatryw ań  politycznych. 
Nie staw ił się niestety żaden z tych wyż 
w spom nianych kandydatów , tylko pan hrabia 
Stadnicki, opisując sw oje zapatryw ania  na 
poselstwo do R ady państw a ję d rn ie , z pe­
wną w erw ą i przekonaniem. Kom itet po na­
radzie, zaproponow ał w ybranie 5 członków 
z pom iędzy siebie ja k o  delegatów, których 
umocował, by się z kom itetam i T arnow a 
i Dąbrow y porozum ieli względem jedności 
działania przy wyborze posła i przedstaw ie­
nia kandydata  kom itetowi centralnem u z po­
śród siebie w ybranego. T akie działanie do­
prow adzić może do obrania posła zaufanego, 
albowiem delegacy)) spełniw szy zadanie 
sumiennie przeskrutynują w szystkich kandy­
datów  i powinni w ybrać tak iego , który 
pełniejsze zaufanie ludu posiada. Dnia 12 
zejdą się delegacye w Tarnow ie, ciekawiśm y 
usłyszeć ja k i rezultat będzie? Jeżeli central­
ny kom itet postaw i swego, delegacye swego, 
a  lud w idząc niezgodę, swego — w yniknie 
fatalizm duobus litiganlibus tertius gaudet i 
popsuje cały interes, a słychać, że odbyw ają 
się ju ż  agitacye.*__________________________

KRONIKA.
Kraków  12 listopada.

Komitef pomnika Mickiewicza odbył dnia 
10 b. m. posiedzenie w gmachu ratuszowym
0 godzinie 6tej w obecności p. M arszałka. 
Po przeczytaniu protokółu z ostatniego po­
siedzenia, prezydent kom itetu Dr. W eigel zdał 
sprawę z dotychczasowego przebiegu sprawy
1 stanu obecnego składek. Suma pieniędzy le­
żących już na pom nik M ickiewicza, wynosi 
dotąd 46,346 złr., do czego dodać trzeba nie­
które sumy zebrane lecz nie nadesłane jeszcze 
z W arszaw y, tak , iż sum a ogólna składek wy­
nosi prawie 50,000 złr.

N astępnie odczytano pismo przew odniczą­
cego w podkomisyi artystycznej, J . E. Paw ła 
Popiela , z którego kom itet dowiedział się, że 
z powodu konkursu przygotowawczego sze­
ściu artystów  z różnych stron św iata, m iano­
wicie z Rzym u, zgłosiło się o plany sy tua­
cyjne i objaśnienia, oraz że p. Cyprian G o­
debski nadesłał z P aryża rysunek pomysłu do 
pomnika, jednak  po za konkursem . Konkurs 
trw a jeszcze ja k  wiadomo do końca grudnia, 
a nadesłane prace ocenione zostaną przez 
osobny kom itet ju ro rum  złożony z pierwszych 
pow ag naukewych technicznych i arty sty ­
cznych.

Otrzymujemy następujące pismo z prośbą
0 umieszczenie :

„Już nieraz uważałem wychodząc z sali r e ­
dutowej z jak iego  koncertu , że młodzież przy 
ciasnym wychodzie na pierwszem p ię trze w sieni
1 przy schodach pali papierosy, bez względu 
na to, że w gm achu teatralnym  palenie ty to ­
niu je s t najsurow iej zakazane dla bezpieczeń­
stwa, i naw et bez względu na przyzwoitość 
i grzeczność dla kob ie t, k tórym  niezawodnie 
przyjem nem  być nie może puszczanie dymu 
tytoniowego w oczy. —  W czoraj podczas wie­
czorku i przy końcu nietylko, że to samo się 
pow tarzało , a l e  n a w e t  w g a r d e r o b i e  
d o  s a l i  d o t y k a j ą c e j ,  służący palili so­
bie w najlepsze cygara ja k  w kordygardzie , 
a n ik t się nie znalazł, k toby im tego zabro­
nił. Sądzę, że je s t od tego policya, któraby 
pilnowała w tej mierze porządku, ale może 
niezaszkodziłoby, ażeby Szanowna Redakcya 
zwróciła w swym dzienniku uwagę na tę  n ie­
właściwość nietylko policyi, ale i tych pani­
czów, którzy nie są o tyle dobrze wycho­
wani, ażeby należyte względy dla kobiet za­
chować umieli."

Kraków 10 listopada.
Ii. S.

Prezydent miasta odbył onegdaj Iustracyę 
wszystkich biur m agistratualnych, mianowicie 
archiwum, dziennika podawczego, expedytury, 
kom isaryatu. wydziału rachunkow ego i budo­
wnictwa a wreszcie odbył rewizyę aresztów .—

Spraw a równouprawnienia cobiet dotknię­
tą została na onegdajszem posiedzeniu kom i­
te tu  Mickiewiczowskiego pod honorową pro- 
zydencyą P . M arszałka Sejmu w ten sposób, 
że postanowiono prawie jednom yślnie, iż w ią­
zie pow iększenia liczby osób zasiadających w 
komitecie nie będą do niego przypuszczone ko­
biety, choćby znane w piśmiennictwie lub 
sztuce. Uchwała w ten sposób z a s a d n i c z o  
pow zięta o !sądza zgóry nasze Panie od po­
czucia piękna a naw et od udziału w pracy 
około pom nika na cześć wieszcza narodowego, 
co zakraw a na rubaszność.

Czytamy następującą odezwę: Do Sza­
nownych pp. Rękodzielników^ Z powodu za­
tw ierdzenia przez W ys c. k. Namiestnictwo 
statutów  Stowarzyszenia Rękodzielników „Zgo­
da," mamy zaszczyt zawiadomić, że pierwsze 
walne zebranie odbędzie się w niedzielę dnia 
13 listopada o godzinie L po południu, w szkole 
św. Scholastyki. Na porządku dziennym jest 
wybór prezesa, zastępcy jego , oraz 12 człon­
ków wydziału.

Upraszamy przeto P .P . Rękodzielników tak 
samodzielnych jako  i niesam odzielnych o jak - 
najliczniejsze zgrom adzenie się. Markiewicz 
Antoni, Szyjewski Andrzej, Sikorski Tadeusz, 
Stilger H enryk.

W MuZBUm techniczno - przemysłowem kra 
kowskiem w niedzielę d. 13 listopada Dr. F ran  
ciszek Bylicki rozpoczyna szereg prelekcyj dl- 
szerszej publiczności p. t. „H istorya muzyka 
czasy najnowsze, począwszy od Szopena i Szin 
m ana." —  Prelekcye odbywać się będą w nie 
dzielę od godz. 12— 1.

Walne zgromadzenie członków Czytelni a k a ­
demickiej w K rakow ie, wybrało w dniu 6 b. 
m. następujący wydział:

Ożóg Kazimierz, przewód ; Albinowski A l­
fred  zastęp, przew.; Koźmiński Jan  podskarbi; 
Malec Jan  sekretarz. Wydziałowi: Bąkowski 
Klemens, Chram iec Jędrzej, D ekański S tani­
sław, Górski K onstanty, Gostwicki J a n ,  Ha- 
łeciński Kazim ierz, K allenbach Józef, Lgocki 
H enryk, Pawlikowski Ja n , Popiel Stanisław, 
Popław ski Adam, Porębo wicz Edw ard, Schoen- 
gut Stefan, Siekierzyński F ranciszek, Sonder- 
mayer Rom an, Steczkowski Jan  K anty, Że­
rne rmann.

Jak ich pogodzić? W  Bydgoszczy dwa tam ­
te jsze dzienniki kłócą się o wyraz „żarliwy." 
Jeden  z nich utrzym uje, iż ż a r l i w y  pocho­
dzi od żarcia, żreć —  np. żarliw y krzyżak, 
znaczyłoby krzyżak co wiele je , żre. Drugi 
dow odzi, że wyraz żarliwy pochodzi od rz e ­
czownika żar, upał, np. żarliwy krzyżak, zna­
czyłoby K rzyżak, co ma żar, upał, gdy rozpa­
lony trunkiem  m orduje Żmudź i Litwę !

Lokomotywy. Zwykłe maszyny kolejowe są 
zbudowane o sile 300 do 750 koni parowych, 
z k tórej liczby tylko 150 używa się do po­
ciągu wagonów. Siła jednego parowego konia 
równa się sile trzech żywych koni. Pociąg 
ciągną około 450 koni parowych. Lokomotywy 
k tóre są zbudowane, aby m ałe ciężary cią­
gnąć, a szybko pom ykać, ciągną ze sobą 15 
wagonów, robią 40 kilometrów na godzinę. 
Mogą robić 60, 80, a naw et 100 kilom etrów, 
lecz wówczas nie zdołają więcej nad 6 lub 8 
wagonów ciągnąć. Lokomotywy przeznaczone 
dla towarów biegną nie tak  p ręd k o , ale 
za to większe ciężary ciągną. N ajm niej robią 
30 kilom etrów na godzinę. Maszyny zaś m ie­
szane czyli pasażersko-tow arow e robią 35 do 
50 kilom etrów na godzinę. Dość prędko zu­
żywają się lokomotywy. Przebiegłszy 300,000 
kilom etrów , wymagają napraw y, k tó ra  zwykle 
kosztuje 40,000 franków. W  jednym  roku 
lokom otywa może zrobić 25 do 28,000 kilo­
metrów. Dłużej nad 12 lub 14 la t lokom o­
tywa nie wytrwa.

Samobójstwa staty się od pewnego czasu 
epidemią Europy. W edług statystycznych da­
nych, pada rocznie ofiarą tej strasznej cho­
roby na kontynencie europejskim  w przybli­
żeniu 22,000 osób; spodziew ają się jednak , 
iż stanow i to zaledwie połowę wypadków za­
chodzących rzeczywiście. N a Francyę przy­
pada w tej liczbie 7,000 wypadków, na Niem­
cy 9 ,000, na A ustryę 2,600.

Dochodzi nas sm utna wiadomość: wyda­
wnictwo Słownika G eograficznego w W arsza­
wie, zagrożone je s t upadkiem  z powodu b rak u  
poparcia. Znajomość k ra ju  je s t tyleż n iezbę­
dną dla skuteczności pracy wszelkiej około 
jego dobra, ile miłość rodzinnej ziemi powin­
na budzić chęć je j poznania. Kto zblizka w i­
dział zapał i poświęcenie wydawców, ogrom 
ich pracy, niestrudzone zabiegi około tego 
pomnikowego dzieła, ten gorzko zaboleć musi 
na samą myśl, aby to wszystko poszło na 
m arne. P ragniem y wierzyć, że słownik nie 
zginie. Znaleźć się przecież muszą ludzie, 
którzy z wykształceniem  łączą patryotyzm  
i którzy spostrzegą swe obowiązki. Oby się 
nadzieje nasze speiniJ^:!

Trochę za drogo! Dwie nadobne córy Ewy,
które podczas katastrofy  na kolei północnej 
we W łoszech zostały zran io n e , wytoczyły dy- 
rekcyi dróg górno-włoskich w Medyolanie pro­
ces o uszkodzenie. Jed n a  z nich, która s tra ­
ciła dwa przednie zęby, żąda 50,000 franków 
w ynagrodzenia, druga za skaleczenie wierzch­
niej w argi ust 40,000. Poszkodow ane żąda­
nia swe uzasadniają tem, iż obecnie trudniej 
im będzie wyjść za mąż!

Ofiara. W  Bydgoszczy przyprowadzono w 
tych dniach na policyę 7-letnie dziewczątko,
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a re s z to w a n e  z a  w łó c z ę g o s tw o . P r z y  b a d a n iu  
z ez n a ło  o n o , iż j e s t  b e z  d a c h u  i o p ie k i, g d y ż  
ro d z ic e  s ie d z ą  w  k ry m in a le .  B ie d n ą  o f ia rę  o d ­
d a n o  ty m c z aso w o  do ta m te js z e j  o c h ro n y .

W tych dniach w  O le sz y c a c h , w p o w ie c ie  
c ie sz a n o w sk im , o tw a r to  s ta c y ę  te le g ra f ic z n ą , 
k tó r a  p e łn ić  b ę d z ie  o b o w ią z k i li ty lk o  w g o ­
d z in a c h  d z ie n n y c h .

Wyrodna matka. W  d n iu  w c z o ra jsz y m  ok o ło  
g o d z . 3 ’/2 p o p o łu d n iu  A n n a  O r g a ,  s łu ż ą c a  
z k a m ie n ic y  J a n a  M a ra s ik a , z n a la z ła  w s ie n i 
d o m u  p o d  N r. 2 p rz y  u lic y  S to la rs k ie j  d z ie ­
cię  p łc i ż e ń s k ie j ,  m o g ą c e  m ieć  n a jw y ż e j dw a  
m ie s ią c e , u b ra n e  w k o sz u lk ę  b ia łą , f a r tu s z e k  
w  p a sk i  b rą z o w e  i c z e p e c z e k , k tó re  w s ie n i 
te j  n a  śm iec isk u  o k o ło  p a k i  z w ę g la m i p o d ­
rz u c iła  n ie w ia d o m a  d o ty c h c z a s  m a tk a .

N ieostrożność . W c z o ra j  p o p o łu d n iu  p rz y  
u jśc iu  R u d a w y  do  W is ły  z a to n ę ły  t rz y  k o n ie , 
k tó re  p ła w ił p a r o b e k  p rz y b y ły  z K ró le s tw a . 
P rz y c z y n ą  w y p a d k u  m ia ła  b y ć  n ie o s tro ż n o ść  
zo »ti-onv p ła w ią c e g o .

Nowożytni przodkowie. W  k o ła c h  f in a n so ­
w y ch  o p o w ia d a ją  n a s tę p u ją c ą  h is to ry ę .  U  j e ­
d n e g o  z n a jm ło d sz y c h  sz lac h c ic ó w  s to lic y  au - 
s t ry a c k ie j  p o ja w ił  s ię  u b o g i  k re w n y  z p ro ­
w i n c j i ,  a  syn  p a n a  d o m u  o p ro w a d z a ł  g o śc ia  
po  w sp a n ia ły c h  s a lo n a c h  p a ła c u . P a ra f ia n in  
o lśn io n y  b y ł  w id o k ie m  p rz e p y c h u , a  g d y  n a ­
re sz c ie  w sze d ł do z b ro jo w n i,  z a ła m a ł rę c e  
n a d  g ło w ą . B o g a ty  m ło d z ie n ie c  s p o s trz e g ł  ze  
sp ra w ie d liw ą  d u m ą  to  w ra ż e n ie , ja k ie m u  je g o  
k re w n y  u le g ł,  i w s k a z u ją c  n a  h e łm  i ta r c z e ,  
w isz ą ce  n a  śc ia n ie , r z e k i ,  p a tr z ą c  z p o g a rd ą  
n a  k u z y n a  z p ro w in c y i:  „ O to  j e s t  s p a d e k
m eg o  d z ia d k a ! 4 N a  to  z a p y ta ł  g o ść  z d z iw io ­
n y :  C zy p a ń sk i d z ia d e k  h a n d lo w a ł s ta r e m  ż e ­
la z e m ?  („ D z ie ń .  P o l .* )

Wesoły Chłopiec. J e d e n  z m e k le ró w  w a r­
sz a w sk ie j g ie łd y  n ie d a w n o  o ż en io n y  z p o s ia ­
d a c z k ą  z n a c z n e g o , bo 8 0 ,0 0 0  rs . w y n o sz ą c e g o  
p o s a g u , w  ty c h  d n ia c h  szczęś liw ie  s ię  u lo ­
tn i ł ,  p o z o s ta w ia ją c  w n ie u tu lo n y m  ż a lu  k i lk a  
ta m te js z y c h  z a k ła d ó w  w e k s la rs k ic h ,  t r u d n ią ­
c y ch  się  d a w a n ie m  b ile tó w  p o ż y cz k i w e w n ę ­
t r z n e j  n a  r a ty .  K a n to ry  te  p o w ie rz y ły  o w em u  
p a n u  w ła śn ie  z a s ta w ie n ie  ty c h  b ile tó w  —  n a  
k tó re  ju ż  o trz y m a ły  z a l ic z e n ia ,  p o d o b n o  n a  
su m m ę  5 0 ,0 0 0  r s .  M e k le r  z a m ia s t sp e łn ić  d a ­
n e  m u  p o le c e n ia ,  u z n a ł z a  s to so w n e  w szy ­
s tk ie  b i le ty  s p rz e d a ć  do  B e r lin a ,  a  sam  d ra - 
p n ą ć  z a  g r a n ic ę .___________ ______________________

Zupełne zaćmienie s ło ń c a  w id z ia ln e  b ę ­
d z ie  w  E u ro p ie  d . 17 m a ja  1 8 8 2  r .  o r a n n e j  
p o rz e .

Zapiski policyjne. A re sz to w a n o : P a w ła  Z ię -  
c ik a  lo k a ja ,  ro d e m  z K r z ę c in a ,  z a  k ra d z ie ż  
w  s łu ż b ie ; F ra n c is z k a  S u c h e g o , w łó c z ę g ę , w 
w ie k u  l a t  25  z P rz y c h o d u , z P r u s  p o c h o d z ą ­
c e g o , k tó r y  w p a d ł  do  k a w ia rn i  p rz y  u lic y  
S ła w k o w s k ie j ,—  d o m a g a ł  s ię  g w a łte m  w s p a r ­
c ia , a  g d y  m u  ta k o w e g o  o d m ó w io n o , —  u d e ­
rz y ł  w  tw a rz  w ła śc ic ie lk ę  k a w i a r n i ; t r z y  o so ­
b y  z a  p i ja ń s tw o ;  A b ra h a m a  J a c h im o w ic z a  w o ­
ź n ic ę , z a  p rz e ła d o w a n ie  w o zu  i z n ę c a n ie  się  
n a d  k o n ie m ; p o c ią g n ię to  z a ś  do o d p o w ie ­
d z ia ln o śc i:  J ó z e fa  W r ó b la  p a ro b k a  z C z a rn e j 
w s i , z a  w y w ie z ie n ie  d n ia  w c z o ra jsz e g o  n a ­
w o zu  k lo a c z n e g o  n a  d ro g ę  w p o b liż u  rz e z a ln i 
m ie jsk ie j .  D n ia  w c z o ra jsz e g o  z ło żo n o  ró w n ie ż  
w  D y re k c y i  p o lic y i n a p a r s te k  s r e b rn y ,  o z n a ­
c zo n y  l i te r a m i M. Gr., k tó ry  z a  u d o w o d n ie ­
n ie m  w ła sn o śc i o d e b ra ć  m o żn a .

T eatr .
Repertoar tygodniowy.

Niedziela 12 Lislop. „ B ie d n i ,"  o b ra z  z życia  
lu d u  w a rsz a w sk ie g o , p rz e z  L . S w id e rsk ie g o , po  
r a z  trz e c i.

W torek 15 L istopada. „ P o  d ro d z e ,*  k om . 
w  1 a k c ie  M. G a w a le w ic z a ; —  „ Ś m ierć  i ż o ­
n a  o d  B o g a  p rz e z n a c z o n a ,*  k o m . w  1 a k c ie ,  
J .  h r . F r e d r y ;  —  „ D z iw a c y ,*  k o m . w 1 a k ­
c ie , L .  S w id e rs k ie g o , po  r a z  d ru g i.

Czwartek 17 L istopada. „ W o jn a  p o d c z a s  
p o k o ju ,*  po  ra z  c z w a rty .

Sobota 19 Listop. „ H ic  m u lie r ,*  k o m . w 5 iu  
o d s ło n a c h , w o ln y  p r z e k ła d  p o d łu g  J .  R o s e n a  
k o m e d y i :  „ D e r  d e u ts c h e  K r ie g ,*  p rz ez  J .
Z a ją c z k o w sk ie g o .

Telenraray „Gazety M o r t i e j " .
Belgrad 11 listopada. W  celu uczczenia 

austro-w ęgierskiego posła H e rb e r ta , danym 
b y ł obiad galowy a H erb ert wniósł toast 
na cześć księcia, uznając jego znakom itą 
działalność i życząc utrw alenia przyjaznych 
stosunków obydwóch państw .

Paryż  11 listopada. U tworzenie gabinetu 
nastąpi prawdopodobnie ju tro . Glambetta ma 
objąć przewodnictwo bez szczegółowej teki. 
F a rre  żąda od Izby dodatkowego kredytu

nu pokrycie kosztów expedycyi tunetańskiej.
Żółkiew 12 listopada. Obradująca tu  od 

kilku dni Komisya kolejowa większością 6 gło­
sów przeciw 4 uchwaliła oświadczyć się za 
rutą Lwów-Rawa-Sokcl.

Karlsruhe 12 listopada. Ponieważ Wielki 
książę (zięć cesarza Wilhelma) wskutek po­
rady lekarzy musi się wstrzymać od załatwia­
nia wszelkich spraw, przeto zlecił on zastęp­
stwo w sprawowaniu interesów rządowych 
swemu synowi na czas słabości. Następca tro- 
na oświadczył prezydentowi ministrów, że w 
czasie zastępstwa kierować się będzie ściśle 
zasadami ojca swego.

Poznań 12 listopada. W Grudziądzu prze­
szedł w ściślejszych wyborach Łyskowski, za­
tem ogółem 16 Polaków wybranych do par­
lamentu. Dotychczas obiega pogłoska, iż cof­
nięcie rezygnacji Bismarka zawisło od de­
cyzji następcy tronu.

Wiedeń, 12 listopada. „W iener Z tg.“ ogła­
sza nomiuaeyę Adolfa W ilbrandta, dyrekto­
rem teatru  dworskiego.

P etersburg ,  12 listopada. W budżocie na 
rok 1882 zmniejszono wydatki o 75 milijo-
now .

W skutek porady Ignatiewa zamierzają na 
seryo przenieść stolicę do Moskwy.

Joneral-gubernator Albiedyński ma zająć 
miejsce .Ignatiewa.

Paryż, 12 listopada. Obrady Izby depu­
towanych odroczono do poniedziałku z powo­
du, że utworzenie gabinetu napotyka na tru ­
dności. Gambetta otrzym ał od prezydenta 
Grevy’ego tak pod względem programu jak i 
pod względem wyborw osób carte blanche.

Wczoraj widział się Gambetta tylko z Frey- 
c inettem . Say’em i Allaintarge’m. Gambetta 
nie spieszy się z utworzeniem nowego gabi­
netu, gdyż chciałby złożyć jednostajny i trw a­
ły gabinet.

Freycinetowi ofiarowano tekę spraw ze­
wnętrznych, Say'owi finansów, Allaintarge’mu 
nie przeznaczono jeszcze te k i, co do zatrzy­
mania F erry ’ego nie udecydowano jeszcze; 
dziennik urzędowy prawdopodobnie przed po­
niedziałkiem nie ogłosi jeszcze nom inacji. —

W rocław  11 listopada. Biskup sufragan 
objął dzisiaj zarząd dyecezyi. Od dnia 1. z. 
m. ustaw a o ograniczaniu temporaliów zo­
sta ła  w dyecezyi wrocławskiej zniesioną.

Kursa telegraficzne z d. 12 lis topada 1881.
W iedeń, 2 godz. 30 m. pop.

Renta papierowa 76-70. Renta srebrna 77-70. Renta 
złota 94-—. 6%  Renta zioła węgierska 119-50 Losy
z r. 1860 133 00. Akcye banku narodowego 827*— 
Akcye kredyt. 359-10. Londyn 118-50. Srebro — 
Napoleony 9-37. Lombardy 143 50. Losy z roku 
1864 173-50. Akcye kolei Karola Ludw. 307 50. Akcye 
Lwow. Czerniow. 177-50. Akcye kol. weg. północno- 
wscliodn. 166-50. Akcye Anglo- - anku 153-00. Oblig 
indem, galicyjsk. 101-25. Losyprem. węgierskie 122 25 
Akcye kolei Kosz. Bogum. 147*00, Akc. kolei półn 
zachód, austr. 223-00. 6%  Listy zast. hipoteczne 102-20 
Marki 57.95. Ruble 126-25- 6%  Listy zast. Gal. Zakl. 
Kred. Ziem. 102-50 5% Renta pap. 94-30. Akcye
Siedmiogr. 166.50 

Usposobienie giełdy: słabe.

WEŁNY
do robót pończoch, skarpetek, kaf­
taników, spodnie, kamaszy i do 
różnych innych robót z szydełkiem 

i na drutach, poleca

F. B R U N O  nń w Krakowie,
ulica Grodzka L . 2 (nowa). 
Ceny wełny I. sort. od zlr. 6-25 

do złr. 10 50, II. sort. od złr. 4 
do złr. 6.

Gatunki wełn przeważnie najlep­
szej jakości sprowadzam, gdyż ta ­
kie najkorzystniej dla kupujących 
wypadają, a to nietylko, że są wy­
datniejsze na wadze a temsamem 
w robocie, lecz są cieplejsze i trw al­
sze, gdy tymczasem tanie gatunki 
obliczono głównie na konkurencyą, 
w rzeczywistości dla kupującego 
stratę przynoszą, a pragnąc jak do­
tąd najlepszą opinię zachować, czu­
ję się w obowiązku o tem publi­
cznie oznajmić. (381-1-3)

przyrodniczo-

ODZNACZONE
S re b rn y m  m e d a le m  Z asług i, 

n a  W y s t a w i e

w  M o w i e  w  r, 1881, tudzież w  Marburgu r. 1876.

P  a .
(Creme debaute). 
na twarzy, liszaje

aprobowane przez Tow. Lek. Krakowskie.
ŚRODKI LEKARSKIE i TOALETOWE

■ w y r o l D i A

A P T E K A R Z A  «PO L> K O R O N Ą *  W  K R A K O W I E .
~SJS7 i n o  c łx i n o w  e i w  i n o  

chinowe z żelazem uznane przez Towarzystwo lekarskie 
krakowskie, środek znakomity i wzmacniający w ogólności, a mianowicie w rekonwa- 
leseencyach po ciężkich chorobach, jak: tyfusie, zapaleniu płuc lub opłucnej, po 
płonicy, dyfteryi, dalej w celu podniecenia apetytu, tudzież w katarach żołądka i ki­
szek, w suchotach, obrzmieniu gruczołów, w niedokrewności, błędnicy, w febrach 
długotrwałych, zwłaszcza 11 dzieci, wino chinowe zawsze błogie skutki wydaje. Cena 
butelki 2 złr.

Syrup balsamiczno-ziOłowy usuwa
wszelki długotrwały kaszel, zaflegmienie, duszność, chrypkę, plucie krwią. Cena 75 ct.

Rozczyn „Lerasa" zawiera w sobie pyrofosforan żela­
za i sody, który w niedokrewności, błędnicy, osłabieniu całego organizmu, został od 
dawna przez najsławniejszych lekarzy za środek najlepszy uznany i zalecony. Cena 
50 centów.

PastylRI toalsamiczno-ziołowe. Usu-
waja zadawniony i najuporczywszy kaszel, chrypkę, duszność, zafłegmienie, wyschnię­
cie w gardle lub krtani 50 cnt.

P a s t y l l c i  s ł o d o w e *  kaszlu, katarze, po 10, centów.
Bxpelerin, działa orzeźwiająco na osłabione muskuły, usuwa zasta­

rzały reumatyzm, gościec, darcie, ból w krzyżach, migrenę, ból głowy fluxya, kurcze 
żołądkowe 70 cent. i złr. 1 cent. 50.

Z i ó ł k a  a n t i r e u m a t y c z n e  i  a n t i -
g O Ś Ó C O W 6 ,  czyszczą krew, usuwają zastarzały reumatyzm, podagrę, go- 
ściec darcie, łamanie, bezwładność w rękach lub nogach i t. d. 10 porcyj 1 złr.

Ziółlta ltarpacltie usuwają kaszel długotrwały, katar 
płuc, astm ę, dławienie w gardle, itd. Cena 40 centów.

B x t r a k t  s z i 1 Łc o -w y Zaleca
sie jako środek wyborny dla wszystkich cierpiących na płuca, astm ę, brak powie­
trza i t. d. Sposób użycia następujący: płyn ten za pomocą przyrządu rozpylony 
po pokoju, wydaje woń nadzwyczaj przyjemną do oddychania, zupełnie taką samą, 
jaka oddychamy w lasach sosnowych, zatem można sobie samemu tę woń drzew szpil­
kowych w pokojach przyrządzić, zwłaszcza w zimie jest pożądanym. Cena butelki 
1 złr. 50 cent., pół butelki 75 cent. Rozpylacz 2 złr.

E S  a  1  8  a  m  Z  d .  r  O  "O T i  a  jedyny śro­
dek, uleczający wszelkie katary żołądkowe, zaflegmienia, odbijania, kurcze żołądko­
w e , brak apetytu, uderzenie krwi do głowy, a ztąd ciągły ból głowy, hemoroidy, 
zawrót głowy. Cena butelki 1 złr. pół bntelki 50 cent. Setki świadectw służyć mogą 
za dowód skuteczności tegóż balsamu.

1  1  y  1  n ie z a w o d n y  ś ro d e k  p rz ec iw  m ig re n ie  i n e w ra lg ii.  
SpOSÓb UŻycia: Z w ilży w szy  p ły n e m  ty m  w a tę  p o c ie ra  s ię  ta k o w ą  
s iln ie  m ie js c a  z a  u sz a m i, s k ro n ie  i c zo ło , a  w ra z ie  s iln e g o  b ó lu  i w ie rzc h  
g ło w y  k ilk a  ra z y  a  w k ró tc e  n a js iln ie js z y  ból m ig re n o w y  u s tę p u je  w  z u ­
p e łn o śc i. C e n a  f la k o n u  1 z łr . w . a .

A n t i h e m i c r a n i n
J e s t to  ś ro d e k  n ie z a w o d n y  p rz e c iw  n a jg w a łto w n ie js z e j  m ig re n ie ,  b ó lu  

g ło w y  i n e w ra lg i i.  S p o só b  u ż y c ia :  S k o ro  ty lk o  b ó lg ło w y  n a s tę p u je  zaży ć  
n a le ż y  n a ty c h m ia s t  2 — 3 p ig u łe k  a n t ih e m ic ra n in u ,  a  w ra z ie  p o t r z e b y  po 
u p ły w ie  je d n e j  g o d z in y  u ży w szy  znow  2 — 3 p ig u łe k  b ó l g ło w y  u s tę p u ­
je  z u p e łn ie . C h c ąc  s ię  je s z c z e  p rę d z e j  u w o ln ić  od  c z ę s to k ro ć  g w a ł to ­
w n eg o  b ó lu  g ło w y  n a le ż y  ró w n o c z e śn ie  n a tr z e ć  s k ro n ią  p o  zau sza m i 
a  n a w e t  i w ie rzc h  g ło w y  A lły le m  a  b o i n a ty c h m ia s t  u s tę p u je .  K to  p e -  
ry o d y c z n ie  d o tk n ię ty  b y w a  m ig re n ą  p o w in ien  d la  p rz e rw a n ia  n a s tę p n y c h  
p a ro x y zm o w  je s z c z e  p rz e z  n a s tę p u ją c e  trz y  dn i po 2 p ig u łk i  A n tih o m i-  
c ra n in u  u ży w ać , co d z ień  n a  czczo . —  C e n a  flak o n u , 1 z łr .  8 0  c t.

s - f c a  P  i  ę  Ł  u  o  ś  c i
bródek usuwający p ieg i, plamy watrobiane, pryszcze, zmarszczki 

. . .  - • wyrzuty skórne, węgry, czerwoność nosa, słowem jestto środek od
mładzający l nadający cerze kolor jakby aksamitny. Ponieważ nie zawiera żadnych 
części szkodliwych, przeto z całą ufnością używać ją można. Cena 85 centów.

Ćlło fiOEŁlCtO"W t?, złożone z wyciągów ziołowych, na­
dające nadzwyczajną białość i delikatność “cerze. 25  cent. Mydło glicerynowe płynne, 
u z n a n e  przez Tow. lekarskie jako znakomite i nieszkodliwe, 60 cent. Jodowe 35 cnt. 
Smołowe 26 cent. Siarkowe 25 cent. Karbolowe 25 cent. Mydło na wszelkie pla­
my tłuste. Cena 25 cent. Olejek przeciw głuchocie. Cena 50 cent. Proszek niszczący 
pluskwy, mole, karakony oraz wszelkie owady domowe; ś rodek  niezawodny. Fla­
szka 25 cent. Puder nieszkodliwy Blanche i Rouge z D uszk iem  1 złr. Woda koloń- 
sk a  po 35, 70 cent. do 3 złr. P a s t a  do zębów 25 i 50 cent.

"Woda tło ust ochraniająca psucie się tychże, oraz nisz­
cząca woń nieprzyjemną, często się wytwarzającą. Cena 30 i 75 cent.

"V©micin, płyn niszczący odgniotki, smarując pędzelkiem odcisk 
przez 8— 10 dni sam później odpada bez użycia narzędzi ostrych. 50 cent.

Regenerateur jest niezrównananym środkiem przywrotczym 
siwym włosom kolor pierwotny, wzmacniając takow e, nadaje tymże nadzwyczajna 
miękkość i kolor połyskujący, nadto niszczy łnpież tworzący się na głowie oraz pry 
szcze lub wyrzuty skórne usuwa. Zaleca się ten płyn dlatego, że przewyższa wszelkie 
dotąd znane środki o tyle, iż przy innych prawie wszędzie użycie wskazuje, by wło­
sy przed barwieniem myć w sodzie lub mydle a to w celu uwolnienia takowych od 
tłuszczu gdy tymczasem używając Regenerateur staje się mycie włosów zupełnie zby­
tecznym, i przez proste zwilżanie a po części nawet wcieranie płynem tym w włosy 
takowe po 8— 10 dni otrzymują kolor pożądany, nie farbując nadto ani skóry lub 
bielizny, jak to ma miejsce przy wielu innych środkach. Cena 1 złr. 50 c. i 3 złr.

Krople cudowne od bólu zębów krople te można
zakładać na wacie w ząb bolący, nadto natrzeć dziąsło i twarz po stronie bolącój 
oraz na wacie założyć do ucha a gdy zacznie piec w uchu ból przechodzi natychmiast 
również przez wąchanie tych kropli nerw zostaje uśmierzony. Cena 50 cent. Wata 
uśmierzająca ból zębów 15 centów.

OleJeK t a n i n o - ł o p i a n o w y ,  Rano podczas cze­
sania należy olejkiem zwilżać włosy wcierając takowy silnie wskóre a zapobieży się 
dalszemu wypadaniu włosów, które następuje przez tworzenie się łupieżu, grzybków, 
wyrzutów skórnych, oraz po chorobach zapalnych, jak zapaleniu płuc, tyfusie. W  wszy­
stkich podobnych przypadkach zapomocą olejku tanno- łopianowego, lub essencyi 
tamiu-łopianowej nietylko, źe się wstrzymuje w zupełności dalsze wypadanie włosów; 
lecz porost tychże staje się o wiele obfitszym, i bujniejszym, Cena olejku 80 centów.

Bssenoya tanno-łopianowa. Skutki jej 
są te same, co elejku tanno-iopiauowego, lecz różni się tym, źe nie zawiera w sobie 
olejku tłustego , ale że jest przetwór wyskokowy. Cena 80 centów.

Cudowny plaster RraRowaRi na wszel- 
kie zastarzałe rany i skaleczenia. Cena 40 c. Płyn Odwietrzający zepsute powietrze 
przy epidemiach, jak ospa, szkarlatyna, cholera, tyfus i t. d. Cena 50 cent. Prośzek 
desinfekcyjny, odwaniający natychmiast. 20 c. Kit do lepienia sz k ła  i porcelany 50 c.

lOfcairsKlG, przez Świetne Tow. lek. krakowskie 
uznane i polecone, własnego wyrobu nadzwyczaj przyjemne do użycia a o wiele sku­
teczniejsze od wód naturalnych i o połowę tańsze mianowicie: Woda z pyrofosfo­
ran. m żelazowym. 5’oda Gorzka przeczyszczająca. Woda Litowa, Woda V ichy , 
Woda Jodowa, Woda Selc. erska.

Powyższe środki utrzymują: w Poznaniu Zdankiewicz apt. we Lwowie M iko-
lasz apt. Mussill apt. Bochni Reiss apt. w Bóbrce Międlicki apt. w Brodach Kulak
apt. w Budzanowie Jasieński apt. w Chrzanowie Sprorysz apt. w Ciężkowicach Zo-
pott aptekarz w Dembicy Zauderer aptekarz w Grybowie Tulszycki aptekarz w Ja­
śle Palch aptekarz w Krośnie Pick aptekarz w K rzeszowicach Rybacki apt. w 
Łańcucie Schultz apt. w M ielcu P aw likow ski apt. w Krynicy N itrib itt apt. w Prze­
m yślu M aszewski apt. w Rzeszow ie K alinow ski apt. w Nowym Sączu Jakubowski 
apt. w Stanisławowie , Macura apt. w Tarnopolu, Jam rugiew icz apt. w Tarnowie 
Chodacki aptekarz R eid  aptekarz w W adowicach Kurowski aptekarz w Żyda- 
czowie Bardasz aptekarz w Szczawnicy Jeziersk i aptekarz. Nadto Apteka „pod
Koroną* utrzymuje zawsze na składzie wszelkie lekarstwa .specyalne i zagraniczne, 
ogłaszane we wszystkich dziennikach, Krowiankę s t ry jsk ą  tudzież instrumenta  chirnr 
giczne. Bandaże Pończochy jedwabne na obrzękiiny u nóg. Płótno kauczukowe na pod­
kłady przy chorych, inchala tory  do wdychiwań gardlanych. Zondy. Katetery. Bougie. 
Poduszki kauczukowe. Respiratory.  Klisopompy metalowe lub kauczukowe. Wstrzy- 
kawki pod skórne. Ciepłomierze. Trąbki do wzmacniania słuchu. Pęcherze kauczuko­
wemu lód. Rezerwaary moczowe. Spekula. Dreny. Lejki (Hegara), Również są na składzie

w o a y  m  i n e r a l n e
k r a j o w e  j a k o t e ż  i  z a g r a n i c z n e ,  o r a z

a p t e c z k i  h o m e o p a ty c z n e . 312 3—
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Na żądanie przesyła się cenniki franco, Zamówienia za zaliczka pocztową.

Słuchajcie i dziwcie s ię !
Olbrzymi sk ład  objęty od masy konkurso- 
wejfabryki Srebra B rytannia wysprzedanym 
będzie niżej ceny szacunkowej. Z \  nadesła­
niem należytości lub też za zaliczką 6 złr, 
60 ct. otrzymać może każdy następne przed­
m ioty 51 sztuk z najlepszego ciężkiego sre­
bra  B ritannia, które kosztowały" dawniej 40 
złr., a które nawet po 25 latacn  zostają 

białe, za co poręczam, mianowicie :
6 noży stołowych, ostrze z angiel. stali, 
6 najlep. widelców, z B rytan, srebra 
6 cięż. łyżek stołowych „ „

12 najlep . łyżeczek „ „
1 ciężka chochla „ „
1 ciężka chochelka „ „
2 gustowne lichtarze „ „
6 pięk. cięż. puharków do jaj  „
3 wspan. podstawki do cukru „
1 sitko do h e rba ty  „ „
i  cuk ie rn iczka  lub pieprzn iczka  
6 łyżeczek  do jaj  z B ritannia sreb f ś j

Na dowód, że to ogłoszenie nie polega na 
żadnem oszustwie,  przytaczam  kilka z m nó­
stwa podziękowań z następnych zamówień, 
które otrzym ałem  po upływie la t o dosko­
nałości i rzetelności sprowadzonych odemnie 
towarów. Żresz,ą obowiązuję się publicznie 
do przyjęcia napowrót towaru bez trudności, 
gdyby się niespodobał. Wszelkie serwisy  
ogłoszone przez inne firmy są  naślado- 
waniami bez wartości.  K to zatem chce mieć 
dobry i rzetelny towar, niechaj się uda do 
jedynego miejsca zamówień,

L. N elk en ’s B ritanniasilber-FaM lis-H aiiD t-D eD O t,
Wien, VI., W indm iihlgasse N r, 26.

Wielmożny P an ie! Otrzymałem  zamówio- 
wiony przezemnie u Pana garn itu r towarów 
ze srebra B ritannia i jestem  z nich zupełnie 
zadowolony. Zupełnie słusznie ogłosiłeś Pan, 
że to nie je s t  żadne oszustwo. Zechciej Pan  
mi nadesłać jeszcze niżej wymienione to­
wary.

H e n ry k  h a n z  v. L a m ru h , 
emeryt, Radca dworu c, k. najwyższego 

Sądu Kassacyjnego w Gracu.
Wielmożny Panie! Przed mniej więcej 14 

miesiącami sprowadziłem od Pana  garnitur 
towarów Britannia srebra. Jestem  z niego 
zadowolony i proszę znów o przysykłę 

z uszanowaniem 
Szym on F ernengel. p roboszcz ew. 

Klein Schelken (w Siedmiogrodzie).
Prócz tego są jeszcze podziękowania i 

dalsze zamówienia od pp. Vilmara,hr. Palf- 
fyego-Dauna w Stubing, Karola Prucka W 
Koliba, Ferd. W antschum ny c. k p adjunkta 
podatku w Jam nicach, Kajetana N erettera 
w Tryeście, D ie tsh la , c. k ąłoczmistrza w 
Hostowicach, Sevelmayera c. k. żandarma 
z Buchers w Czechach, Franciszka Holzera
w Feliksdorf, hr. Karola Forgacha, Hym esa
etc. etc.

P roszek  do czyszczenia dla moich ga­
tunków B ritannia srebra je s t  u  mnie do 
nabycia w wielkich pudełkach po 15 ct. 
Z powodu wielkiego pokupu tych garni tu 
rów polecam jak  najszybsze zamówienia.

357 20—3



GAZETA KRAKOWSKA Nr 64.

OfiX PODZIĘKOWANIE.
Przewielebnemu Duchowieństwu, * jakoteż ( 

wszystkim Znajomym i Przyjaciołom składa- 
my niniejszem za okazane nam współczucie,' 
jakoteż za oddaną ostatnią przysługę córeczce* 
naszej MARYNI serdeczne" »Bóg zapłać*

383 • Józef  i M arya S kaka lscy .  ;

A D W O K A T  K R A JO W Y
Dr. Henryk Buzawa Schoen

otworzył

KANCELARYĘ ADWOKACKA
w  K R A K O W IE  

w  domu Wgo Rudolfa G ro s sm an a  przy ul. Szew skiej 
Nr. I. ( r ó g  Rynku).
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!!! Cztery medale zasługi i list pochwalny!
Znakom ite powodzenie i powszechne uznanie , jak ie  zyskały moje wyroby 

na włosy, zniew alają mnie do podania do publicznej wiadomości, że

włosom siwym i wypłowiałym po kilkukrotnem  użyciu przywraca p iękny 
natu ralny  kolor. Filipton nie farbu je , lecz tylko odmładza włosy, które 
pod wpływem tego znakomitego środka odzyskują pierwotną barwę. — 

Cena flakonu I złr.  5 0  c t

g j y  L I E  UST T I  UST
najsiln iejsze wypadanie włosów w przeciągu dwóch tygodni wstrzymujo, 
cebulki włosowe wzmacnia i do w ytw arzania i porostu włosów pobudza. 
M iejsca w yłysiałe nieprzedawnione pod działaniem  tego środka pokryw ają 

się pięknym  włosem. Cały flakon 3 złr. Pół flakonu 1 złr. 60 ct.

UNIWERSALNY PŁYN PRZECIW ŁUPIEŻY.
Łupież je s t objawem chorobliwego stanu skóry, a lekceważenie je j słabości 
sprowadza w ypadanie i siwienie włosów. U niw ersalny płyn je s t tak  znako­
mitym środkiem, że jeden flakon w ystarcza na całkow ito usunięcie łupieżu 

i kosztuje tylko 1 złr.

n i g r e t i k t a .
Po długiem  doświadczeniu udało się mi wynaleść wyborny środek do na­
tychm iastowego farbow ania włosów na trw ały i piękny kolor czarny lub 
ciem ny; je s t on zupełnie nieszkodliw y i w zastosow aniu bardzo prosty. —

Cena 1 złr.
A l / v l r f b  P o t , oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy 
U16J6K lanH IO W y, do porostu. F lakon ik  50 ct.
11 „ . .  . „  , 1 A ń e T r r o  wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wy-r omada- cinnowa, padaniu włosów. — stoik so ct.

do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się Woda ateńska, łupieżu, ożywia u trw ala barwę i połysk tychże —

J. I H N A T O W I C Z ,
magister farmacyi i chemik sądowy

Fabryka we Lwowie, Filia w Krakowie Sukiennice H. 20.
3 2 9 -4

Dom iDanlŁOWO ŁOmisowy
B. L o e w e n t h a l

we W iedniu, Maria-Theresien-Strasse 24.
Sprzedaje  i kupuje po kursach ściśle urzędowych papiery państwowe, 

lis ty  zastawne, obligaoye, losy, w aluty i w szelkie inne efekta, sprzedaje  oraz 
efekta lokacyjne i losy za sp ła tą  ratam i.

Wykonuje wszelkie polecenia giełdowe dokładnie i tanio, podając natych­
m iast telegraficznie ku rsa  rzeczywiście uzyskane lub płacone: przeprowadza 
dalej polecenie giełdowe na term in i za premią ogran icza jącą  naprzód do­
k ładn ie  możliwą Stra tę ,  licząc od powyższych transakcyj '/ ,0X  (1 złr. od 1000) 
jako  prowizyę.

Przyjmuje  W zas taw  wszelkie efekta po nader umiarkow anej stopie pro­
centowej, obecnie zależnie od jakości efektów, żądanej kwoty wysokości 
pokrycia 5i/2 do 6i/2 % •

Na w szelkie efekta kupione za pośrednictw em  powyższego domu udziela 
się na żądanie odpow iednia zaliczka i przechow uje się takowe aż do chwili, 
w k tó re j spekulacya może być korzystnie ukończoną.

Wypłaca i eskontuje  w ygrane jako też kupony wszelkich efektów: d o s ta r ­
c za  nowe arkusze kuponow e; uskutecznia w ypłaty tak  w k ra ju  jakoteż i za 
granicą i przyjmuje w ogóle w szelkie w zakres bankowy i komisowy wcho­
dzące in teresa do załatw ienia.

"Wszelkie informacye, rady i w yjaśnienia udzielane będą ja k  najchętniej 
i sum iennie, tak  ustnie w biurze (M aria-Theresien-Strasse 24) jako też i na 
listy  zaopatrzone w m arkę na odpowiedź ( t a k ż e  w j ę z y k u  p o l s k i m ) .

Rozległe stosunki z galicyjskiem i firmami bankowemi umożebniają mi 
także korzystne umieszczenie i zakupno efektów galicyjskich . (379-2-4)

MYDŁA
tu s te  i g lice ry n o w e

w największym wyborze u
W I L H E L M A  F E N Z A

w KRAKOW IE.  338 6 ?

A. S zu b ert, fo to g ra f
w K r a k o w i e ,  ulica K rupnicza N r. 17 i 

w S z c z a w n i c y  
zdejm uje podług n a j n o w s z e g o  ś w i a t ł a
z szybkością , w Paryżu i Londynie uży­
wanego. ____________________ (380-2-13)

G łów na w y g ra n a
ewent 

4 0 0 . 0 0 0  m a re k

Podać rękę 

szczęściu!

W y p ł a t ę  
wygranych 

p o rę c z a  p a ń s tw o

Zaproszenie do wzięcia udziału w grze 
w wielkiej przez państwo Hamburg poręczonej loteryi pieniężnej,

w której przeszło

© luiilionó-w 100.000 marek
z pewnością musi być wygranych

Wygrane tej korzystnej pieniężnej loteryi,  która według planu tylko 
100.000 losów zawiera, — są następujące:

Największa wygrana jest ewent. 400.000 marek
Premia 250.000 marek 55 wygranych po 5000

1 wygrane po 150.000 77 5 77 4000
1 I00.0S0 77 109 77 3000
1 60 000 n 212 77 2000
1 50 000 V 10 77 1500
2 40000 77 2 77 1200
3 30000 7) 533 77 1000
1 „ 25000 77 1074 77 500
4 20.000 77 100 77 300
7 15 000 77 49 V 250
1 12 000 77 60 200

23 10 000 77 100 77 150
3 8 000 V 29 115 77 138
3 6.000 77 etc. etc. ogółem 50.800 wygi

które za kilka miesięcy w 7 oddziałach z pewnością wyciągnięte zostaną 
Pierwsze ciągnienie jest urzędownie ustanowione. — Cena wynosi:

Cały  o ryg ina lny  los t y l k o ..................3  z ł r .  5 0  c t .  w. a.
P ó ł  o ryg ina lnego  losu t y l k o   I z ł r  7 5  ct.  w. a.
C z w a r ta  cz ę ś ć  o ryg ina ln .  losu ty lko  8 8  ct.  w. a.

Te przez Państwo poręczone Losy oryginalne (żadne zakazane Pro­
mesy) przesłane  z o s tan ą  przezemnie interesantom nawet w najodleglej­
sze okolice, za opłatnem nadesłaniem należytości.

Każdy biorący udział otrzyma odemnie oprócz oryginalnego losu, 
także oryginalny plan opatrzony herbem państwa gra tis ,  a po uskute- 
cznionem ciągnieniu otrzyma natychmiast urzędową listę wygranych.

W y p ła ta  i p rz e s ła n ie  w y g ra n y c h  s tro n o m
nastąpi wprost odemnie natychmiast i pod ścisłą dyskrecyą. 

gOfF" Każde zamówienie uskutecznić można wprost przekazem poczto­
wym lub listem rekomendowanym.

P V  Z powodu bliskiego terminu ciągnienia, należy się udać aż do dnia

£31 listopada, "b. r_
z pełnem zaufaniem do firmy:

SAM UEL HECKSCHER SEISTEŁ.
371. 3—5. Kantor bankowy i wymiany w HAMBURGU.

poleca wyłączny skład maszyn 
do szycia oryginalnych Singera, 
Howego i W eller-Wilsona jako 
i ręcznych wszelkich systemów 
z najnowszemi ulepszeniami 
j. t. zwijacze nawijacące 
same na szpulki, rolki przy 
podstawach, kółka niklowane, 
stoliki wykładane i miarą me­
tryczną zaopatrzone i t. p. 

sprzedaje w ratach miesięcz­
nych lub tygodniowych po

1 z ł i * .
z gwarancyą pięcioletnią, przy- 
czem załączam certifikat ory­

ginalności. 
Nieodpowiednie celowi maszy­

ny przyjmuję w zapłacie.

W yroh y  platerow ane posrebrzane
z  fabryk

CHRISTOFLE & Comp.
w P aryżu ,

z gwarancyą galwanicznego pokładu sre­
bra oznaczonego w gramach na każdym 
przedmiocie t. j. Sztućce stołowe, kom­
pletne lub pojedynczo, wazy, serwisy, 
sosierki, tace, półmiski, talerze, podstawki, 
lichtarze i kandelabry, oraz całe wypra­
wy w uajgustownieiszym fasonie, jako 
też kompletne urządzenia dla pp. w ła­
ścicieli hoteli, cukierników, restaurato­
rów, utrzymuje na składzie nasz jedyny 
w Krakowie reprezentant:

ALFRED B1AS10N
w nowo otwartym magazynie Nr. 8, 

przy wejściu w ulicę Grodzką — po ce­
nach oryginalnych fabrycznych, którego 
dom polecamy Wys. Szlachcie i P. T. 
Publiczności.

1 aryż w Lipcu 1881 r. b.
CHRISTOFLE & Comp,

fa b ry k a  wyrobów  platerow anych.
335 13—?

MAGAZYiN
H e n ry k a  S chw arza

w Krakowie ul, Grodzka 88,
poleca swe składy komisowe: 
b> * ' P łó tn a  i bielizny s to łow ej.  
as* ' P e rk a l i  białych na koszule, 

poszewki, prześcieradła i t. p. 
w*- P o d sze w e k  bawełnianych dla 

zakładów krawieckich. 
K ołder  i Sukna  S ław uck iego ,

346 5—4 w końcu:
Ajencyę fa rb ie rn i  berlińskiej 

S P I N D L E R A .
CENY STAŁE FABRYCZNE, 'mm

Wydawca Emil Szwarc. Z drukarni Wł. L. Anczyca i Sp. Redaktor odpowiedzialny Jan Gadowski.


